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W ó d k a  płynie B  Trzy obrazki z wielkiej 

galerii ffl Idioci i winobranie g§ Białe myszki 

§§ Parada głupłaków S  Wnioski i perspek­

tywy ®  Inwokacja
W yją syreny, W  Łod2i, w  No­

wej Hucie, w  Katowicach. F aje- 
ran t. Jedni śpieszą do domu, d ru ­
dzy gdzie indziej. Niektórzy tylko 
do bramy. Odbijają ćw iartkę 
i piją. Wódka płynie. W przeli­
czeniu n a  40 proc, • 600.000 li­
trów,;, dziennie.

600.I
Btwa,

odwieść Was od przekonania, że 
cały reportaż jest o piciu wódki 
J tych tam  sprawach, dość prze­
cie popularnych 1 powszednich.

Austriackiej demografów £d
.000 litrów, to  je łtk /o sz ę  P ań - daw na zastanaw iał fakt, żc j e -

D. ■>stw a, towarowy

A. m a szczególne zacięcie —«> 
spija Jiormę za kilku. Wraca do 
domu późno. Wybija wszystkich 
ze snu. Na czerwonej, n ie  powle­
czone) pościeli, zabrudzonej wy­
miotami i uryną, gwałci swoją 
żonę. Codziennie. Na oczach 
dzieci. Ma już ich czworo, piąte 
w drodze. Małżeństwem są sześć 
lat.

B. ma więcej finezji. Wódecz­
kę pija umiarkowanie. Wódeczka 
podnieca fio, dodaje wigoru seksu­
alnego. Dzieci dwoje. Zechce łas­
kawy los — będzie więcej.

A teraz młoda para nowożeń­
ców. Huczne, swojskie, staropol­
skie wesele. Sto latl Potem noc 
poślubna. Ciąża, oczywiście, me 
musi być tak od razu. Ale może 
być. W tyni wypadku była.

Wiecie, co to jest szkoła spe­
cjalna? Szkoła specjalna to taka 
szkolą, w której miedzy innynu 
uczy się dzieci niedorozwinięte u- 
mysłowo. O tym będzie niżej, >;le 
w tej chwili w trącam  to tak, aby

gułam ie c o , *icde-m la t 
pokaźnie zwlę^s^ał się W RMO- 
łach odsetek dzieci umysłowo u- 
pośledzonych. Zagadnienie było 
niezwykle frapujące i poświęcono 
mu wiele żmudnych studiów. Z 
pomocą w rozwikłaniu zagadki 
przyszła dopiero... statystyka gos­
podarcza. Okazało się bowiem, że 
wykreą „chudych," X .tłu stych" lat 
podjęciu Kłuptał...wBudownle na* 
kladał się na inny wykres, ob­
razujący wysokość oionów Mfifl* 
m B Ł l*  plony JH LlM cn^ la t by i f  
również szczególnie obfite, co n a ­
turalnym  porządkiem rzeczy od­
powiednio zwiększało konsumpcję 
wina.

KAWIARNIANA MAFIA
/ /
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a li kom panii

W solx>tę rano m ilicyjny samochód zatrzy- go przestępczego światka, odkryte w  toku
mał s ię  przed moim domem. Uśm iechnięty żmudnej pracy Komendy MO. Trzy grube
tajemniczo porucznik w yciągnął mnie z łóżka tomy akt.
słowami: „Ubierajcie się. Jedźcie z nami. Zanim to wszystko przewertuję i przemy-
Mamy coś dla was... B ył w  waszym piśmie ś]ę( w gazetach może się ukazać komunikat:
taki artykuł... „Mała czarna zdaje się... Zo- końcu czerwca Komenda MO m. Łodzi
baczycie finał „Małej czarnej". Przepraszam, sk o ń czy ła  zlecone przez prokuraturę czynno*
wyraziłem  się nieściśle, finał rozegra się do- gcj śledcze w sprawie handlu obcą walutą,
piero przed sądem". fał .zerstwa dolarów, handlu srebrem i złotem,

W ten trochę dziwny, w  każdym razie nie- bronią i narkotykami na terenie łódzkich
oczekiwany sposób zasiadłem w  małym pokoi- kawiarń. Szesnaście osób zasiądzie na ławie
ku o  zasłoniętych żelazną siatką oknach, nad oskarżonych, 
trzema tomami akt.

Dokumenty, protokóły, zeznania świadków, '#• &
fałszyw e dolary, fotografie... Krzyżujące się Sil*. O
poszlaki, ścieżki w iodące w  podziemia łódzkie- *

kii Wniosek był oczywisty: alkohol 
powoduje selekcję w  genotypie, 
to znaczy w komórkach przekazu­
jących cechy dziedziczne z ro­
dziców na potomstwo. N iektóre z 
nich nie mogły się oprzeć dzia­
łaniu alkoholu 1 ginęły. W tym  
wypadku bvłv to  również ko­
mórki determ inujące DJeć męską. 
Również. ponieważ nie ustalono u 
białych myszek innych odkształ­
ceń rozwojowych, co nie znaczy, 
że ich n ie było. Mysz, jak  w ia­
domo, drobny ustrój.

No dobrze, powiecie dumnie, ple 
c-złowiek — nie biała mysz (cho­
ciaż skojarzenia same mimo woli 

na sic Docl pićrtł!). Rzecz*

czą ewolucji gatunkowej. Na wyż­
szym szczeblu rozwoju...

Byliście kiedyś w szkole spe­
cjalnej? Oczywiście, że nie w cha­
rakterze uczniów! Tak z wizy­
tą? Nie? Chodźmy więc razem. To 
niedaleko. W same> Łodzi. na 
przykład, jest sześć takich szkól, 
przeznaczonych tylko dla dzieci 
niedorozwiniętych.

Następny numer 

naszego tygodnika 

u k a ż e  s i ę

w z w i ę k s z o n e j  
o b j ę t o ś c i

Pani Agnes Bluhm zastrzyknęł; 
kiedyś samcowi białe) myszy (bel 
skojarzeń!) odrobino alkoholu tu:
przed kopulacją. Zastrzyknęła -4  determ inujących' pleć. Za

*** siada inną ułomność. Selokcyjne-

ciaż skojarzenia same mimo won poważnie. Ti)
rtsna się dck) pióro!). Rzeczywl.ś-' repor*j»żf, w
c ii. Nasz gatunek prwwyżs-za b ie - dać dz
łe myszy odpornością komórek . T «;rnuti

nawiasem mówiąc — poniewn 
wypić w żaden sposób nie chciał 
Potomstwo było żeńskie. Wynik 
zdawdł się być rewelacyjny, bo 
przy „bezalkoholowe-1" kopulacji 
ten sam samiec miał zawsze nor­
malne. mieszane potomstwo. Pow­
tórzyła więc doświadczenie wielo­
krotnie. Wynik podobny. Tylko, 
lub prawie tylko żeńskie osobni-

Teraz już poważnie, napraw dę n je  z w y k l e  W C Z W a r te k
poważnie. ~33p nie l^ ła f^ tw a t do 
repor*jM . *  k tó r y ra  tnożna by lecz
dać ujście dziennikarskim  ambic- •
jom. Tó snrnttna relacja z miejsca, 
gdzie ciasnym?1 wNmknię-m.*
tym świecie pojęć szamoce się 
zabite w zarodku człowieczeń- 

. . , stwo. zewnętrznie ustanowione na

! ^ S k »  S I Ł  W  "u m e r z e  mi<*d z V innym i
ki. Niestety, tak. To ustalono.

mu działaniu alkoholu podlegają 
komórki określające prawidłowy

w sobotę 19 bm.
Na wyższym szczeblu rozwoju 

najm niejszą odporność wykazują 
te cechy, k tóre są ostatnią zćoby-

sfr. 2 i 3
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JAN JANISZEWSKI^.

LITERAT, TO TEŻ DZIAŁACZ...
W 16 n u m m r „Odj-łosów" Tadeusz Papier zatytułował gorzkie żale prele­

genta na wsi — „Kto kogo nie rozumie?".
Sięgnę, przede wszystkim, do samego podejścia do zagadnienia. Pan Ta­

deusz Papier reprezentuje w swyin artykule romantyczny stosunek poety do 
odbiorcy wg motta Goethego „Wer den Dlchter will verstehen muss in Dlch- 
ters I.arule gehen", chociaż, mam wrażenie, w XX wieku, niezależnie od 
konstelacji politycznej 1 szerokości geograficznej, sy‘uacja całkowicie się 
zmieniła ! raczej autor zobowiązany jest do pielgrzymek po kraju (I to nie 
tylko w czasie „Dni Oświaty, Książki i Prasy").

Spotkań literackich z chłopami nie można „ustawiać" tak samo literacko, 
Jak poprzednio ustawiało się je politycznie. Spotkania literata z chłopami 
nie można traktować po radiowemu: — mój czas się kończy, a odpowiedzi 
na pytania z dziedziny zmian w kontraktacji mięty udzieli inż. X w następ­
nej audycji. Prelegent, a tym bardziej literat zainteresowany poważna pro­
blematyka wiejską (cytuję słowa autora artykułu: „chłop" ledwie tli się 
anemiczną rfilką w publicystyce 1 literaturze") nic może być „egzotycznym 
misjonarzem", bo przecież dobry misjonarz musi się orientować w uprawie 
prosa, genealogii bożków, a nawet w koteriach politycznych, jeśli operuje 
w wiosce murzyńskiej Afryki Równikowej, oddalonej o kilkaset kilometrów 
od przystanku tamtejszego PKS-u. Dobry misjonarz nie będzie mówił swoim 
owieczkom o pracy warsztatowej, lecz „zarazi" tubylców swoją , ideą, nawet 
wychwalajac pewne grupy szlachetnych bogów. Dobry misjonarz literatury 
przestanie być „egzotycznym" jeśli spełni warunki: sugestywne przekazanie 
tekstu, wymagające dobrej dykcji, a nawet pewnego zacięcia aktorskiego, 
doskonała orientaęja w sprawach gospodarczych Interesujących wieś i na­
wiązanie szczerego kontaktu ze słuchaczami. Nie zgadzam się całkowicie 
z Pańskimi słowami „Cośmy dali dla wsi w ciągu ostatnich lat z literatury? 
W kręgach czytelniczych żyje się Camusem, Sartrem. Kuch wydawniczy zdy­
skontowała przede wszystkim inteligencja".

W zdaniu Pana — „cośmy dali dla wsi" oznacza, ie  czytelnik chłopski musi 
obracać się jedynie w wędrówce za pługiem, u przecież pobieżna nawet 
obserwacja czytelnictwa na wsi wskazuje, ie  chłop najchętniej sięga do po­
wieści historycznej i, z pewnością, jeśli zaopatrzymy biblioteki gromadzkie 
ezy leż punkty biblioteczne w dzieła Golublewa, Bunscha, Parnickiego, Rym­
kiewicza (oczywiście Władysława), to będą się cieszyły taką samą poezyt- 
nością, jak najczęściej spotykane w bibliotekach wiejskich dzielą Kraszew­
skiego.

Pesymistyczne zakończenie, artykułu, cytuję: „Czym zaś 'żyje wieś? Aż 
wstyd, jak opuszczono ten teren, na którym męczy się nauczyciel i działacz. 
Dez pośz.erzenia „nieba" młodzieżowego, bez ruchu amatorskiego, bez sze­
rokiej pracy kulturalnej, odważnej polityki wydawniczej nie ma sensu ba­
wić się w misjonarskie wyprawy na wieś".

Nie „Panowie z ulicy wieszcza Adama".
To Wasza przecież rola wymazać zdanie „opuszczono ten teren", lo Wasze 

zadanie pomóc nauczycielowi i działaczowi, gdyż Wy jesteście, przede wszy­
stkim działaczami, a z kolei dopiero warszlatowcami, to Wasze zadanie po­
szerzyć „niebo" młodzieży, to Wasze zadanie pomóc ruchowi amatorskiemu 
w doborze repertuaru, w wyjaśnieniu tekstu, w wprowadzeniu w epokę 
(mam na myśli najbardziej rozwijający środek kulturalny — teatr amator- 
■ki"|...

W.ADYSŁAW STRZELECKI

MISJONARZE GZY POLITYCY?
Czyżby wyjazdy pisarzy w „te­

ren" w ramach tak zwanych spot­
kań z czytelnikami ograniczały się 
<io „misjonarskich wypraw", jak to 
twierdzi autor felietonu* „Kto kogo 
nie rozumie" w lfi numerze „Qd- 

.ifkusów?" Wydaje się, że zagadnie­
nie jesst nieco ezersoe; wydaje 
że nawet te skromne efekty, jakie 
nioaą ze eobą „misjonarskie wypra­
wy", są warte zanotowania. Pozr 
wolę sobie wspomnieć o paru.

* * *
Niewiele ponad 20 kilometrów na 

pótnociny wschód od Radomska le­
ży wieś Przerąb, Nie orientujemy 
się w odmianach tej naziwy, bo i 
jej mieaakuńcy dotychczas tego nie 
ustalili. Stąd też Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej mieś­
ci się w Przerąbie, Gromadzka Bl- 
b:ctcka Publiczna w tym oamym 
gmachu, alo Już w Pneręblu, wz.kola 
podstawowa w Przerąbiu, a jeszaze 
coś w Przeręble.

Przód „spotkaniom1 ziwiedzamy 
Bibliotekę Publiczna. Sekretarz Pre­
zydium GRN prowadzi na.3 na stryc-h 
w budvnku GRN, tłumacząc, że k.e* 
rowniozki nie ma. gdyż wyjechała 
do rodziny. Już tamo kręte wejście 
nie zachęca czytelników do kotzy- 
stajiia z biblioteki. Pokoik moie dwa 
i pól na cztery metry. Od tygodni 
nie zamiatany. W jednej z *za£ 
książki pokryto kurzom. Na drugiej 
szerokiej nUkle.', szafce, na stole le­
żą w nieładzie porozrzucane karty 
czytelników, lurty  książek 1 kata­
logi. Na nich gruba warstwa kurzu. 
Próbujemy plisać* Znakomicie. O- 
twieramy tę azufkę. Z pólelk lecą na 
podłogę prz-eróżne papiery biurówo 
— dokumenty, kwity, upraiwozdanla. 
Śmietnik chyba latami gromadzony. 
Na tej szafce wśród przeróżnych 
szpargałów proporczyk z napisem: 
—. „Wieś przodująca w powiecie w 
upowszechnianiu czytelnictwa" - -  tez 
zakurzony. Dok u men tu w czytelnic­
twa nie znajdujemy. Sekretarz Pre­
zydium nie umie powiedzieć, Ile 
o&ób korzysta z biblioteki. Nic dziw­
nego, chyba tu nigdy nie była, choć 
pracuje i mieszka na dole w tym 
samym domu. siedzibie Prezydium 
CRN. Usiłuje tylko wytłumaczyć, że 
to była kierowniczka Biblioteki Po­
wiatowej w Radomsku tak forowała 
kierowniczkę miejscowej biblioteki, 
cW.ąd to „przodownictwo" w czytel­
nictwie. stąd ten „lad" zastany i 
stąd to lekceważenie i »tąd to, ze 
kierowniczki prawie nigdy w biblio­
tece nie ma.

— A wy co na to?
Wzruszyła ramionami.
— Można było przecież przyjść, 

zobaczyć, przestrzec, zmienić.
_  Ile otrzymuje kierowniczka bi­

blioteki miesięcznie?
_ Około czy ponad 700 złotych.
Sekretarz Prezydium prosi:
— Tylko nic piszcie, panowie, o 

tym. Nie piszcie.

Na zebranie przysyj i stand — 
mężczyźni i kobiety. 150 osób. Wy­
słuchali zagadnienia: ..Myśl wyzwo­
leńcza i eojusz robotmczo-chtop*ikl 
w poezji". W dyskusji stwierdzili, 
iż przydałyby si*; im taikie zebrania, 
na których mogliby omawiać różne 
kłopotliwe wprawy polityczne, gos­
podarcze, prawne, ale cóż? — nie 
ma ich kto organizować. Literaolde7 
— A jakże. — „Literatura nas wzru­
sza. Ukazuje czym byliśmy, czym 
jesteśmy. A to nam potrzebne, więc 
trzeba o tym wiedzieć".

Towarzyszący nam instruktor z 
Powiatowej Biblioteki Publicznej 
dopiero w drodrce powrotnej ujawnił 
przyczynę swego nie dającego się 
ukryć w czasie zebrania niepokoju.

r— Jeszcze niedawno, 2 cay 3 
lata uciekaliśmy z zebrania przez 
okno.

* * *
W jednostce Wojska Poliskiego o- 

powladamy o tym, 'jak powstają 
wicr.+Ze i książki, o w wpół czesne j li* 
teraf.urZip. Mówimy na przemian z 
przyjacielem. A potem grad py­
tań: —> Jakie są zasadnicze kierun­
ki w literaturze wmpółezeunej? Dla­
czego dziś nio powstają dzieła wy­
bitne? Dlaczego nie pi a Szołocho­
wów? Dlaczego nie upowszechniamy 
poezji?.Pytaniom nie ma końca. Za­
nim zdołał :.'imy odpowiedzieć była 
20.15.

Porucznik Legat podszedł do nas.
— Ja panów bardzo przepraszam. 

Do nas jak ktoś ma przyjechać z 
odczytem to się mówi — zalożc.e 
hydranty, hędzlo lał wodę. Stawia­
my mównicę — tu wskazał na •ło­
jące obok pudlo, z którego nic ko­
rzystaliśmy — niejeden ledwo stęka 
czytając, a żołnierze śpią lub żar­
tują, Wy to zupełnie inaczej. Wi- 
dniele jak cni przyjęli Jesacze by 
chcieli. Pamów to trzeba by nam 
je-.aczo do drugiego 1 trzeciego ba­
talionu. Wyznaczymy terminy i za­
prosimy.

* * *
Przykłady można mnożyć. Nie 

dwa, nie trzy, ale dziesiątki, nawet 
betki. Można by przytoczyć różne re­
lacje, nawet najbardziej wzrusza­
jące, z tak zwaną „łezką" w oku. 
Ale nie o to chodzi. Rację ma au­
tor artykułu „Kto kogo nie rozu­
mie", kiedy mówi o potrzebie „sze­
rokiej pracy kulturalnej" i „odważ­
nej polityki wydawniczej". Nie ma 
racji, kiedy czyni aluzje do „mi- 
sjonawklch" wypraw. Pisarz w te­
renie to nie misjonarz. Pisarz w 
terenie, w zetknięciu się z ludźmi, 
niezależnie od warunków, w jakich 
to sipotkan‘e sdę odlbywa — to po­
lityk I o tym należy pamiętać.

W
Iz;
I------3
<

Każdy (każda) z n a i m u­
si sobie radzić — w naj­
gorszym wypadku — z je­
dną żoną (mężem). Niewie­
lu z nas wszakże może się 
poszczycić sukcesem zarad­
ności.

Istnieje kobleita, która 
stara się dać sobie radę z 
kilkuset mężami i żonami. 
Chętnie służę imieniem, na­
zwiskiem i adresem: Róża 
Jurkiewicz, łamy „Sztan­
daru Młodych". Wiedzie jej 
się w tym względzie o w ie­
le lepiej nijż nam. Je st to 
dziane, zważywszy ilość i 
— zrozumiałe — jakość: 
zajm uje się ona c u d z y -  
m i żonami i mężami. Po­
pełnia przy tym  błąd, k tó­
ry  Belfer radośnie, rzecz ja ­
sna, podchwytuje,

„Sztandar Młodych" roz­
pisał był ankietę, w  której 
przedstawia zainteresowa­
nym  czytelnikom kilkadzie­
siąt pytań mniej lub bar­
dziej intym nej natury, p re­
tendujących w sumie do za­
warcia w sobie całości za­
sadniczej przynajm niej pro­
blem atyki społecznej współ­
czesnej instytucji m ałżeń­
stwa. Obecnie co tydzień 
p. Róża Jurkiewicz prezen­
tu je  w gazecie fragm enta­
ryczne wyniki tej imprezy. 
Niedawno podała odpowiedź 
na pytania o zalety współ­
małżonka w oczach „dru­
giej połowy". Oto co tam 
znajdujem y:

CZYM DZISIEJSZE KOBIE­
TY UWODZĄ I PRZYKU­
WAJĄ DO SIEBIE MĘZ-
CZYZN?

Wybrałam 100 panów XY. 
Każdy z  nich (na formularzu 
ankiety małżeńskiej „Sztan­
daru") wymienia około trzech 
zalet swej żony. W sumie 
uzbierałam więc 300 głosów, 
a rozkładają się one w spo­
sób oto taki:

— 63 razy Wvmi«viają mę­
żowie walory moralne swych 
połowic (dobroć, skromność, 
wierność, uczciwość — tę naj­
czyściej).

— Aż 56 razy podkreślają 
ich walory rodzinne („tona. 
jest gospodarna", „troskliwa 
o dom", , .dobra matka", 
„świetnie gotuje") t te stawia­
ją na p:erw*eym miejscu.

— 52 mężów chwali żony za 
umiejętność współżycia, za 
cechy sprzyjające wspólnemu 
bytowaniu (kultura osobista, 
d ellkatność, wyro-/, u mlałość, 
szczerość i prawdomówność).

— 26-krotnie mówi się o 
pracowitości żon, 19-krotnie
0 ich czystości (doslowniel), 
18-krotnle o takich cennych 
cechach charakteru, jak zarad­
ność, stanowczość, dyskrecja
1 tyleż samo o walorach inte­
lektualnych.

Urodę, wdzięk wymienia 
tylko 12 mężów na 100; walo­
ry uczuciowe (troskliwość, 
temperament, miłość) — 14-tu.

W każdym razie wynikało­
by z tych danych, żo dzisiej­
sza ZONA 1DEAENA: dobra, 
gospodarna, prawdomówna 1 
wyrozumiała, niezbyt mądra 1 
niezbyt urodziwa (czyżby?), 
przypomina, bardziej ideał re- 
Jowskl („staniku sobie rów­
nego, wychowania, a ćwicze­
nia roztropnego, ©byczajków 
nadobnych, a wstydliwych") 
niż współczesną kolii etc wie­
ku atomowego. Kobietę przy­
jaciela, towarzysza, o równo­

rzędnych prawach, mądrą, a 
przy tym pełną uroku.

A mężowie? JAKIEŻ SĄ 
MĘSKIE I MĘŻOWSKIE
CNOTY?

Wg opinii 100 żon najbar­
dziej cenne są zalety moralne 
mężczyzn (58 głosów) — m. in. 
uczciwość, dobroć, ^prawieoli" 
wość, wierność.

56 glosami chwalą ich za 
umiejętność współżycia pod 
jednym dachem, wymieniając 
tu spokój, kulturę, poczucie 
humoru, szczerość i prawdo­
mówność.

42 żony mówią o (pozy­
tywnych cechach charakteru 
małżonków (zaradność, przed­
siębiorczość, punktualność, am­
bicja, wytrwałość), a 34 ich 
zaletę zasadniczą widzi w 
tym, że: „domator", „dobry oj­
ciec", „kocha mnie i rodzinę".

Dalej 26 głosów zdobyły so­
bie walory, leżące w sferzo 
uczuć, („czuły", „troskliwy", 
„wyrozumiały"), 19 głosów — 
pracowitość, 15 — przymioty 
Intelektualne, a 13 glcftów — 
to, że „nie pije", „nie ma na­
łogów".

Wszystko to byłoby nad­
zwyczaj dziwne, gdyby... gdy­
by było prawdziwe.

Albowiem niepraw dą jest, 
aby szanowni czytelnicy 
(czytelniczki) „Sztandaru" 
istotnie pod kątem  wymie­
nionych przez się cech wy­
bierali sobie partnerów  
(partnerki) życiowych. Aby 
woleli żony brzydkie acz 
domyte od ładnych — rza­
dziej się myjących. Jako też 
niepraw dą jest jakoby te 
tu prezentowane cechy były 
kryteriam i rzeczywistej o- 
ceny współmałżonków-

Czyż wobec tego m nie­
mam, iż kilkuset czytelni­
ków zmówiło się, by nabrać 
redakcję jako taką 1 panią 
Różę Jurkiew icz osobiście. 
Albo może uwzięło się, by 
odebrać chleb rycerzom „od­
nowy m oralnej11 i autorom 
„czarnej literatury"?

Broń mnie, Panie Boże, 
Nikogo nie posądzam o ta ­
ką pomysłowość. Po prostu 
żelazną prawidłowością, to ­
warzyszącą wszelkim im pre­
zom ankietowym, jest, iż 
c z y t e l n i c y  o d p o w i a ­
d a j ą  n i e  t a k  j a k  
j e s t ,  a l e  t a k  j a k  b y ć  
— według nich — p o w l n -  
n o. To znaczy prezentują 
tu  nie swoich współmałżon­
ków i swoją rzeczywistą 
Ich ocenę, czy raczej k ry­
teria oceniania. P rezentują 
tu  i szeregują zespoły cech, 
k tóre według nich teorety­
cznie stanowić powinny 
Ideał żony czy męża. Wca­
le to jednak nie znaczy, że 
spieszą się do urzędu stanu 
cywilnego taszcząc de pachę 
taki domyty, gospodarny i 
prawdomówny ideał, który 
m a im mówić prawdę, być 
uczciwym, szczerym, czy­
stym, pracowitym... 1 ko­
niec. Naonczas bowiem u- 
rzędy stanu zaludnialiby 
harcerze pożenieni z boha­
terkam i Sienkiewicza, a nie 
ludzie XX wieku, taszczący 
przed cy w iln y  ołtarz" ład­
ne i morowe dziewczęta z 
krwi, kości i tak dalej.

Jaskraw a sprzeczność za­
chodząca pomiędzy życio­
wą prak tyką a odpowiedzia-

IDEAINA ZONA 
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mi na ankietę „Sztandaru" 
i w  ogóle każdą ankietę, 
dotyczącą tych spraw , któ­
ra  była, będzie, bądź może 
być rozpisana jest proble­
mem o niebo ciekawszym 
od litanii cnót, wyłożonych 
przez odpowiadających pa­
ni Róży Jurkiewicz, a  s ta ­
nowiących raczej praw dzi­
we k ry teria oceniania po­
mocy domowej. Bowiem 
„Sztandarowe11 królik! do­
świadczalne prezentują tu 
swoje ogólne teoretyczne po 
glądy etyczne. Piszą tak, jak  
wydaje im się, że być po­
winno. Zaś wedle nich ide­
alna żona jest taka wleir- 
noskromnogospodarnoszczera, 
bo te  to cechy m ają wedle 
nich wyższą abstrakcyjnie 
notę w etyce niż twórcze 
właściwości intelektualne, 
walory uczuciowe 1 łóżko­
we.

I z tego to założenia wy­
chodząc Belfer uważa, iż 
trzeba bić w  dzwon, w 
związku z wynikami ankie­
ty  nie mniej, niż w wy­
padku, gdyby odpowiedź na 
ankietę zawierała cyntczno- 
wyuzdane wyznania młodzie­
ży. odpowiadające apokali­
ptycznym obrazom, które lę­
gną się w  głowie dewotek 
i dewotów zwykłych i tych 
od „odnowy moralnej". Bo­
wiem dowodzi ona, iż po­
glądy ze stery etyki ludzi 
młodych, żyjąfcych w d ru ­
giej połowie dwudziestego 
wieku n,ie wysziły z kręgu 
wpływów zakrystii i Sien­
kiewicza. Ze trzeba podjąć 
trud  pedagogiczny, zmierza­
jący do przewartościowy- 
w ania pojęć 1 apologetyki 
dziewczyny-kumpla, dziew­
czyny szykownej t wysporto- 
wanej, o twórczych cechach 
intelektualnych, legitym ują­
cej się rózumem, głębią 1 
ekspresją uczucia — jednym 
słowem dziewczyny nowo­
czesnej (I chłopca też). Czy­
li zbliżyć pojęcia teoretycz­
ne do życia, w którym  w .a - 
cając z podróży z głową 
pełną ideałów kuchni, far­
tuszka 1 buzi w ciup za­
staje się małżonkę, krzyczą­
cą do telefonu:

„Czy to kancelaria ITT puł­
ku ułanów? Uciekajcie, mąż 
wrócił!11

Belfer
PS. Gwoli jasności: nie je ­

stem  wrogiem dobroci, 
skromności, dobrego goto­
wania, mydła 1 prawdo­
mówności. Jestem  tylko 
wrogiem pojęć trącących 
myszką i zakłamania.

O W O C E

Dalszy ciąg polemiki na str.

polemika ★ polemika ★ polemika * polemika ★ poi

Kazik . C., lat 10, Trzeci rok 
nauki w I oddziale, w tym dwa 
lata szkoły specjalnej. W otocze­
niu osób starszych przybiera nie­
odmiennie skupiony wyraz tw a­
rzy. Złudzenia pryskają już krok 
dalej. W grupie swych rówltś- 
ntków jest hałaśliwy, agresywny. 
Bez powodu gryzie i kopie. Na­
pominany przez opiekuna, robi 
wrażenie zreflektowanego, ubole­
wającego. Też tylko pozory.

Umie liczyć do czterech, ale 
wyłącznie na konkretach. Nie wy­
konuje żadnych działań matem a­
tycznych. Nie kojarzy.

W bieżącym roku szkolnym z 
trudem  i wielkim nakładem wy­

siłku ze strony nauczycieli opano­
wał odwzorowywanie liter na ta­
blicy. O pisaniu liter pod dyk­
tando nie ma mowy. Nie rozumie, 
co to znaczy „A“, co to znaczy 
„B". Potrafi tylko mniej lub wię­
cej niezdarnie przepijać ten znak.

Nowy problem powstał podczas 
prób p is f iia  ołówkiem. Prze?, dł u­
gi czas ogryzał l łamał ołówki. 
W żaden sposób nie dał się na­
kłonić do pisania liter, które pi­
sał już kreda na tablicy. Dopiero 
nauczycielka, zorientowawszy się. 
że Kazik bardzo lubi bułki z kieł­
basą, w porozumienia z m atką od­
bierała mu zapakowane śniadania 
t dawała kawałek bulki w nagrodę 
za n a p i s a n i e  ołówkiem kilku llt^r. 
Wówczas pisał chętnie, ale na­
tychmiast dopominał się nagrody. 
Nasycony — uparcie odmawiał pi­
sania. Metoda jednak okazała się 
słuszna. Po wielu tygodniach Ka­
zik odwzorowywał litery ołówkiem 
bez bodźca kulinarnego. Ta — 
nie wzdragajmy sią przed okreś­

leniem — tresura zapewniła K a­
zikowi promocję do II oddziału.

Rozpoznanie psych atryczne; de­
bil, na pograniczu lmbecylizmu. 
Ułomność wrodzona.

Środowisko: ojciec urzędnik (nie, 
nie z awansu!) ze średnim wy­
kształceniem. Matka ma również 
średnie wykształcenie, Dom robi 
wrażenie kulturalnego, mieszka­
nie skromne, ale czyste. Są książ­
ki i radio. Ojciec lubi wódkę, ale 
stara »ię opanować nałóg — nie 
upija się zresztą, Oboje rodzice, 
szczególnie matka, silnie przeży­
wają tragedię swego dziecka.

* # #
Stasiek G. lat 11, III oddział, 

czwarty rok nauki, w tym trzy 
w szkole specjalnej, Już, przy 
pierwszej rozmowie uderza Ogrom 
na krańcowość ujawnianych u- 
czuć. Pokazuje nauczycielce Ję­
zyk i tupie ze złością, aby za 
moment rzucić się -jej z płaczem 
na szyję. W kontrolnym zeszyci* 
wychowawcy znajdujemy takie suśi
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K O B I E T Y  
Z H O T E L U

Nie wiem, ile jest takich hoteli w  Łodzi. Może już tylko  
kilka, a  może jeszcze bardzo dużo. Wiem natomiast, że w ta­
kich hotelach nie zobaczy się przejezdnych, siedzących w  hallu 
i  wypełniających karty czasowego zameldowania; nie ma re­
cepcji, gdzie podróżni regulują rachunki za dwu lub trzydnio­
w y  pobyt; nie ma portierów obsługujących w indy jeżdżące 
ustawicznie w  górę i w dół, nie ma wreszcie ściany zastawio­
nej półeczkami, przy których wiszą klucze umocowane do 
gruszkowatych drewnianych rączek. W hotelach, o których 
opowiem, zbyteczne są te akcesoria. Tu nikt nie zatrzymuje się 
chwilowo, na krótko, przejazdem. Tu wszyscy mieszkają bar­
dzo długo. Czasem naw et latami.

Byłem niedawno w  -takim ho­
telu. Zbudowano go na wolnym 
placu u wylotu jednej z ruch­
liwszych ulic i nad wejściem 
przybito tabliczkę: „Hotel robot- 
nfczy dla dziewcząt". Dwupiętro­
wy budynek niczyim się nie róż­
ni od innych bloków podlega­
jących prawom  nowoczesnego bu­
downictwa. Tak samo jest do 
dzisiaj nie otynkowany, choć upły­
nęło wiele lat od dnia jego w znie­
sienia (tynkowanie podobno bar­
dzo jest kosztowne), tak samo wo­
kół pozostawiono roakopy, błotni­
stą ścieżkę bez płyt chodnikowych 
i wszystko to, co potwierdza, iż 
budowano ten gmach w latach 
powojennych.

Hotel przeznaczono dla kobiet. 
Wprowadzały się one tu ła j w 
okresie wielkiej wędrówki mło­
dzieży ze wsi do miast, w latach 
porzucania „nierentow nej11 pracv 
na roli na rzecz roboty w fabry­
ce za dobrą pensję. Otrzymywały 
tu łóżka we wspólnych pokojach 
kobiety opuszczające swe do­
tychczasowe miejsce zamieszka­
nia — Domy Sierot, a zatrudniane 
w przemyśle włókienniczym. Mło­
dym, częstokroć niedoświadczo­
nym 1 niepełnoletnim dziewczętom 
obiecywano nierozważnie, pochop­
nie, bez krztyny odpowiedzialno­
ści za słowo, rajskie życie. Dli. 
wielu z tych dziewcząt istotn e 
rajem  wydawało się czyste łóżko 
w jasnym, chociaż cztero czy sze­
ścioosobowym pokoju: przyjem­
nie było umyć się w łazience r  
cieplą wodą. zagotować sobie h e r­
batę na gazowej kuchence i ni* 
troszczyć się o opał, bo hotel mfl 
centralne ogrzewanie. Były we­
sołe. szczęśliwe, zadowolone.

Co się stało, że po latach, te 
same kobiety z goryczą mówią o 
w arunkach i swym życiu?

Pobyt w hotelu, choć m iał bvć 
etapem  przejściowym, zamienił 
się dla nich w wieloletnią. n 'e -  
norm alną wegetację, w oczekiwa­
nie — licho wie — na co. Czuią 
się skrzywdzone. 280 kobiet o róż­
nych charakterach, upodobaniach,
o odmiennych poglądach na 
wspólną własność, na porządek, 
czystość itd. skazano na współży­

cie w  warunkach, w których n ie­
uchronnie wciąż musi dochodzić 
do zatargów, scysji 1 aw antui. 
Każda .sprawa urasta do rozmia­
rów kataklizmu. Współżycie sta je  
się udręką.

Proszę sobie wyobrazić pokój 
zamieszkiwany przez sześć ko­
biet, które przyjechały do Lodzi 
z sześciu różnych stron Polski. 
To prawda, że bywało i tak, iż 
zawiązywała się między nimi 
mocna przyjaźń i współżycie to­
czyło się przez lata normalnie. 
Ale i to prawda, że najczęściej 
jednak po pierwszych tygodniach 
wspólnego mieszkania rozpoczy­
nały się niesnaski. Dziewczęca 
przecież pracują. Każda o innej 
porze. Jedna przed obiadem, d ru ­
ga po południu, czwarta na noc­
nej zmianie w fabryce. T a  ostat­
nia wraca nad ranem, chce sl« 
wyspać. Tymczasem koleżanka 
włącza radio. N adaja taki wspa­
niały koncert jazzowy. Wybucha 
pierwszy konflikt, padają wyzwi­
ska. niewybredne słowa.

Atmosfera wzajemnych niechęci 
narasta i to nie tylko wewnątrz 
pokoi, między mieszkankami. Two­
rzyć się poczyna barierka niechę­
ci między mieszkankami S dy­
rekcją zakładów. Powody są oczy­
wiste i proste. Hotel zbudowany 
został za poważne sumy wydatko­
wane z budżetu fabryki. A w t.ik 
wielkim zbiorowisku różnych cha­
rakterów  nie trudno o brak  po­
szanowania dla cudzej i wspólne! 
własności. Jest wtęc powód pier­
wszy, drugi, trzeci, czwarty... De­
wastowanie kosztownych kranów  
w umywalniach, niszczenie ku­
chenek gazowych, brak porządku 
poobiiane ściany, popsute kontak­
ty elektryczne, zaniedbana św ie­
tlica. poniszczone w niej urządza­
nia i t p  To prnwdn. że d z i e w c z ę t a  
płacą za pobyt w hotelu od 70 do 
120 złotych miesięcznie, wiec m a­
ją prawa normalnego lokatora. 
Ale i to  również prawda, że za- 
kład prricy (w omawianym wy­
padku duża fabryka) dopłaca z 
własnych funduszy, by utrzym ać 
hotel w stanie jako takiej uży­
walności. przeciętnie 300 tysięcy 
złotych rocznie. Suma duża.

W hotelu, który odwiedziłem, 
spośród 280 kobiet, 50 już wyszło 
zamąż. Procent niewątpliwie du- 
zy. Po ślubie m ieszkają one n a­
dal w wieloosobowych pokojnch 
i m ają prawo przyjmować odwie­
dziny mężów do 10 godziny w 
nocy; Mężowie m ieszkają poza 
hotelem. Tak przewiduje regula­
min. Ale regulamin jest po to. 
by go jak najzręczniej ominąć. 
W pokojach coraz częściej płaczą 
niemowlęta, w pokojach suszą się 
pieluszki, w pokojach coraz ».ł<>- 
zej przesiadują mężowie, nie krę­
pując się zupełnie dziewcząt nie­
zamężnych i zachowując się tak, 
jakby byli w samodzielnym włas­
nym mieszkaniu.

Nie chciałbym tu  przytaczać 
opowiadań kobiet zamężnych, m a­
tek i tych, które spodziewają się 
dziecka. Opowiadania są sm utne 
niekiedy tragiczne. Ta na przy­
kład kobieta m a ' 33 lata, a wy­
gląda na czterdzieści kilka. Ob­
szedł od niej mąż: r.ie chciał s;ę 
pogodzić z faktem, że nie może 
mieszkać v. żoną pod jednym da­
chem. Teraz syn tej kobiety wy­
chowuje się gdzieś u obcych lu­
dzi. bo przecież przy m atce nie 
może. Dziewczynki się na to ni? 
zgadzają, dziewczynkom współ- 
mieszkankom bardzo by dziecko 
przeszkadzało. Schorowana, zu­
pełnie załamana moralnie kobie­
ta, niczego już nie oczekuje od 
żvęia, a hotel robotniczy stal sie 
dla niej symbolem klęski osobi­
stej.

...Ta zaś młoda dziewczyna (ma 
lat 21) jest tuż mężatką trzv lata. 
Pierwszy rok po ślubie kochali 
się 7. mężem bardzo, marzyli ra ­
zem na spacerach o małym miesz­
kanku, o dziecku. Dz.iecko przy­
szło na świat, mieszkania nie uda­
ło się uzyskać. Przychodzący do 
hotelu na obiady mąż stawał się 
coraz bardzie) kłótliwy. Z jeyo 
starań o mieszkanie w blokach 
budowanych przez fabrykę także 
nic nie wyszło. Otrzymali je p ra­
cownicy starsi, mający za sobą 15, 
20, 25' lat stażu pracy. Jaki bę ­
dzie dalszy los tego małżeństwa? 
Czy znowu powtórzy się historia 
kobiety z sąsiedniego pokoju, któ­
ra apatycznie powtarza: „Doszło 
do tego. że trzeba aędzie rozejść 
sie. bo niesposób tak  dalej żyć”

Tragiczne są życiorysy 50 mę­
żatek. Nie ulega wątpliwości, 
że decyzja wyjścia zamąż była i 
wielu z nich pochooną, nie prze­
myślaną próbą rozerwania zaklę­
tego kręgu. Szukało się w ten
sposób dróg urzeczywistniania 
marzeń o własnym kącie. Panna 
przecież nie dostanie mieszkania 
w  mieście, pdzie głód mieszkanio­
wy przeszedł najśmielsze wylicze­
nia. Więc może mężatka będzie 
miała wieksze szanse? Zawód jest 
tym boleśniejszy.

Niech nikt nie myśli, że pro­
blem kobiet zamężnych w hotelu

notacje: Szedł korytarzem  z kole­
żanką, trzym ając ją za rękę, w 
najlepszej zgodzie. Nagle zatrzy­
mał się i z całej siiy uderzył ją 
w twarz workiem z butami. Dziev/ 
czynka m iała przeciętą wargę In ­
terweniował chirurg.

Jest z reguły n iekarny i niezdys­
cyplinowany. Na każde niemal 
polecenie n a u c z y c i e l k i  reaguje od- 
wrotnie. Gdv każe mu usiąść, w j - 
chodzi z ławki i dopiero po 
chwili, wyraźnie dem onstrując 
mimiką swoje niezadowolenie, sia- 
da na miejscu.

Zasób słów niezwykle ubogi. 
T rudno doliczyć się setki. Samo­
dzielnie form ułuje tylko zdania 
proste. Opowiadać nie umie, po­
nieważ dwa zdania nie m a j a  już 
ze sobą żadnego związku. N au­
czy! się jednak kilku wierszy.

Zaradza pierwociny ambicj:, nie­
dawno dał do zrozumienia nau- 
«zi'ulakra. te  odrobi laheJt, 1**11

otrzyma ocenę bardzo dobrą. Gdy 
otrzymał piątkę, był bardzo zado­
wolony i 7. własnej inicjatywy za­
czął mówić wiersz.

Rozpoznanie psychiatryczne: de­
bil. Ułomność wrodzona.

Środowisko: Ojciec rzemieślnik, 
prowadzi prywatny warsztat. N a­
łogowy alkoholik. Dzieckiem w 
ogóle nie interesuje się. Matka 
uciekła od męża. Była karana 
za prostytucję i prowadzenie do­
mu schadzek.

# * *
Olgn B„ lat 10. Drugi rok na­

uki w pierwszym oddziale w tym 
rok w szkole specjalnej. Smutna, 
zawsze osowiała dziewczynka. Nie 
uzewnętrznia żadnych uczuć. 
Twarz dobitnie mówi o niedoroz­
woju umysłowym. Usta stale o- 
twarte, bev. przerwy ślini się. 
R eag u e  na zawołanie jej po imie­
niu dopiero po kilku raza?h, po­
m ią ł  że nłueh ma praM/Wl »«V-

Wezwana, zawsze w staje i mówi 
„jestem". Obojętnie, czy wezwano 
ją po raz pierwszy, czy po raz 
n-ty w czasie tej samej lekcji. Nic 
robi żadnych postępów w nauce.

Jako dyżurna wykonuje tylko 
czynności naśladowcze, bez wzglę 
du na ich celowość. Do tej pory 
nie nauczyła s!ę zawiązywać ko­
kardki, nie umie zasznurować bu­
cika.

Decyzją rady pedagogicznej zo­
stała w tym roku zwolniona z o- 
bowiązku nauki. Nawet szkoła 
specjalna nie zaradzi je j ułom­
ności.

Rozpoznanie psychiatryczne: im­
becyl, na pograniczu idiotyzmu. 
Ułomność wrodzona.

Środowisko: Ojciec wykwalifi­
kowany rotbotnik, zarabia powyżej 
2.000 Matka zm arła przed dwo­
ma laty. Obecnie ojciec mieszka z 
kochanką, która prowadzi dom.

dwupokojowe, nowe. w

robotniczym pojawił się dopiero 
dzisiaj. Istniał on już znacznie 
dawniej, ale nie był tak widocz­
ny. Dawniej co pewien czas opie­
kujące się hotelem zakłady przy­
dzielały mężatkom mieszkania. 
Teraz wystąpił wyraźnie, kiedy 
takich przydziałów nie ma.

Niech nikt także nia myśli, że 
nie zastanawiano się n:id tym 
problemem na naradach, sesjach. 
Zastanawiano sie przypuszcza In i e 
poważnie. Część noteli uległa 
przecież likwidacji, zamieniono je 
na mieszkania prywatne. Pnz-. 
tym, na próbę, w jednym z hole! i 
oddano na mieszkania dla kobiet 
zamężnych nokoje na którym ś 
piętrzę. Myślano, że to rozwiąże 
jakoś drażliwą kwestię. Pomvs:' 
w założeniu słuszny okazał sie w 
praktyce niemal koszmarny. Bez 
przerwy po korytarzach w ałęsa 'ą 
sie mężczyźni, orzebywnjący w 
pokojach w godzinach dozwolo­
nych regulaminem j niedozwolo­
nych. baidzo często spotvka się 
mężczyzn w pokoiach, pdzie nve- 
srkaja dziewczęta niezamężne. 
Jednyni słowem, ^ tw o rz y ła  
sytua-'ifl u trudniającą niesłychanie
.prace kierownictwu Kotetu. a ooi- 

<fnia publiczna ' z oburzeniem mówi
o stanie moralnym jego mieszka­
nek.

Poszukiwanie więc ironvcł» r^z- 
wiazań wysuwa się na plan pier­
wszy. zwłaszcza, że tfzelba się 
przyznać do faktu, iż koncepcja 
hoteli robotniczych, w początko­
wej fazie celowa, została w końcu 
wykoślawiona. Gdyby naw et nic 
brało sie pod n w u ff deficytowo­
ści hol "W i * ych 300 tysięcy ?.1o- 
tveh dokładanych do każdego z 
nich przez zakłady pracv rok 
'•oermie, stajemy dzisiaj p"zed .wy­
borem albo całkowitej likwidacji 
hoteli robotniczych, albo utrzym a- 
r ia  ich pod w arunkiem , że staną 
ste one m ie lcem , w ktńrvm  m ie­
szka się tylko przez krótki, przej­
ściowy okres czasu. Nie można *’J 
mieszkać la+ami, nie można 'u  
soedzać młodości, a tvtn bardziei 
całego życia Nie można tolerować 
dłużel takiego stanu, że we 
wspólnie zamieszkiwanym nokoiu. 
na oczach wsnółmiesakanek toczy

się norm alne ze wszystkimi „akce­
soriam i" życie małżeńskie, jakże 
często przez anorm alne w arunki 
•'wulgaryzowane, że wreszcie mąż 
przychodzący w odwiedziny do 
żony mieszkającej w 6-cioosobo- 
wym pokoju, uwodzi dziewczynę 
sypiającą na sąsiednim łóżku. Nie 
jestem, do licha, purytaninem. ale 
czas zdać sobie spraw ę i z tego, 
że kryzys obyczajów, o którym 
jest dzisiaj tak głośno, ma między 
innymi źródło w oddziaływaniu 
wielu stworzonych przez nas, w 
minionych latach, instytucji. Czy 
musimy utrzym ywać jeszcze jedną 
szkółkę brutalności?

Rozmawiałem z dyrektorem  fa­
bryki, której podlega między in­
nymi i ten hotel robotniczy, za­
mieszkiwany przez 280 kobiet. Ma 
on za sobą długoletnie doświad­
czenie, wie ile kosztuje utrzym a­
nie takiego ho‘elu, ile do niego 
się dopłaca, dużo wie o intymnym 
życiu tych kobiet, zdaje sobie 
spraw ę 7. udręki meżatek i tych 
bezdzietnych t tych z dziećmi.

Zgadzamy, się obaj co do ko- 
iTtleezłKiśei reorganizacji hoteli ro­
botniczych. jeżeli nie można sobie 

•'pozwoiić u« obecnej chwili m  ,w<- 
kowita ich likwidację. I to reor­
ganizacji nie połowicznej, a jasno 
sorccyzowąnej. A więc trzeba 
przyjąć, że najdłuższy czasokres 
zamieszkiwania w hotelu przez 
pracownika, to trzy miesiące.

Należałotby uczynić wszystko, by 
z korytarzy i pokoi raz na zawsze 
zniknął mężczyzna —* intruz. Mu­
sza odejść z hotelu kobiety ile  
nrowadyace się i awanturnice. 
Muszą istnieć sankcie adm inistra­
cyjne wobec tych, którzy nie sza- 
nuja lub n ’'«zczp celowo urządze­
nia hotelu. Przede wszystkim ied- 
nak trzeba zapewnić kobietom 
mężatkom inne niż obecne w a­
runki mieszkaniowe, stw arzając 
mniej więcej możliwą sytuację do 
rozw ian ia  się życia rodzinnego. 
Niech sie to odbędzie naw et za 
cene zam ienienia edneeo. czy 
dwóch hoteli, na zwyczajne b u ­
dynki mieszkalne. Sytuacja je^t 
bowiem bardziej poważna, niż by 
się nam  wydawało. 1

CZAS U S W E G O
blokach. Ojciec często się upi­
ja. Interesuje się córką, ale tr a k ­
tu je ją ordynarnie, obrzuca wyz­
wiskami naw et przy nauczycielce.

* * *
Tak, a więc biorąc najbardziej 

optymistycznie, żadnych innych 
szans, oprócz elementarnego przy­
stosowania do życia, a w łaściwie
— wegetacji. T rudno mówić o 
przeżyciach intelektualnych, o ja ­
kiejkolwiek kulturze. Może być 
jednak gorzej. Często niedoroz­
wój umysłowy pociąga różne typy 
zwyrodnień, głównie seksualnych. 
Dla tych — anatomicznie biorąc
— ludzi, pozostałą tylko zakłady 
ścisłej izolacji. Skały Tarpej«k!e1 
bowiem świat wyrzekł się od dav;-

Debil, imbecyl i idiota — to 
trzy stopnie wrodzorieso niedo­
rozwoju. Wszystkie nolegaja na 
niewłaściwym i niekompletnym 
wykształceniu piatów  mózgowych, 
tak zwanej „szarej istoty", to 
jest tego organu, który przesądza
o człowieczeństwie w rozumie­
niu wyższych cech naszego gatun­
ku. Te braki motm być różne. Odv 
sa zupełne, mamy do czynienia z 
idiotyzmem — *wier*$ctwetn ®

ludzkiej powierzcho'.vności. Idioty 
nie można nauczyć nawet a rty ­
kułowanych dźwięków.

* * *
W 1 1952 r. w  szkołach dla nie­

dorozwiniętych umysłowo uczono
0,1 proc. ogólnej liczby młodzieży 
oójętej szkolnictwem W 195# r. 
odsetek podskoczy! do 0,36 proc. 
Zgłoszenia w roku bieżącym poz­
w alają przypuszczać, że ilość p ier­
wszych oddziałów szkół specjal­
nych zostanie oodwo.iona. Dotyczy 
to -tv lk o  debilów 1 częściowo im­
becylów, bez ujawnionych zwy­
rodnień.

A ile nienorm alnych dzieci, 
zwłaszcza na wsi, od jada ze st&o-  
łv w pierwszym oddziale i w  o- 
góle nie jest objętych szkolnic­
twem sneeial^ym, a tym samyra 
sitatystyką? Bez ryzyka można 
twierdzić, że na niewiele więcej 
niż 100 normalnych dzieci rodził 
się 7—8 lat temu jeden debil. Im­
becyl lub idiota. A ile rodzi się 
d7'ś? A ile rodzić sie bedzie za 
rok? Wódka przecież płynie...

* * *
Jeżeli już. rre -ze  niektórych z 

'P aństw a, konleczr1'? chcee!» się 
rozmnażać, rób-ie to na trznłwc.

ANDRZEJ M A Z W



Tajniki wywiadów, 
gabinetów i wydarzeń 

X X  wieku POCZĄTEK I KONIEC „WIELKIEJ DROGI CESARSTWA” C z ę ś ć

XII

O S C A R  L I N D A Y

TROPIKALNA  
KAMPANIA W PAPUA

Marsz w dzikiej dżungli — Strzelec kaemu — Zmienne 
losy ofensywy — Wielki desant powietrzny — Taktyka

spalonej ziemi

Gęsta, ioprzen/iik n.iton a dżun­
gla. Na wybrzeżu tropikalny, za­
pierający oddech skwar. Wysokie 
szczyty pokryte wiecznym śnie­
giem. Nowa Gwinea. Tu nowocze­
sny człowiek, wyposażony w cały 
arsenał swej wojennej cywiliza­
cji w darł się wśród prymitywne 
plemiona Papuasów, spokojnie by­
tujące na szczeblu epoki kam ien­
nej.

Od 8 m arca 1942 r., po za­
jęciu Lae 1 Salamaua, Japończy­
cy ogniem i sta lą  przerąbyw ałi szlak 
na południe — ku P ort Moresby. 
Maleńka, dwa i pół tysiąca miesz­
kańców licząca mieścina, stała się 
nagle ważnym punktem stra te ­
gicznym. Pokonując opór dywizji 
australijskiej, krok za krokiem, 
podeszli Japończycy we wrześniu 
1942 r. na przedpole Port Moresby. 
Tu o błyskawicznej wojnie nie 
mogło być mowy. Papuasi n ie  bu­
dowali autositrad. Wystarczały im  
wąziutkie, karkołom ne ścieżki gór­
skie, dobre raczej dla cyrkowców, 
niż dla solidnych mieszczuchów.. 
Mapy były niedokładne, przeważ­
nie tylko fotograficzne. 300 kilo­
metrów bagnistej dżungli przebyli 
żołnierze japońscy w sześć m ie­
sięcy. Klęska na Morzu K ora­
lowym (maj 1942) udarem niła za­
m iar zajęcia Port Moresby desan­
tem. Pozostawała tylko piechota.

Od czerwca opór Australijczy­
ków zaczął narastać. Wreszcie J a ­
pończycy zostali ostatecznie ?n- 
trzymani, głównie z powodu ko­
nieczności zwiększenia posiłków 
dla Cuadalcanał, gdzie właśnie 
zaczęła się bitwa. Od września do 
stycznia 1943 r. obie arm ie stały 
w miejscu. Nabierały sil.

Egzotyczną, pachnącą noc, wy­
pełniona subtelnym śpiewem  róż­
norodnego ptactwa, zmącił b ru ta l­
nie trzask karabinu maszynowego.

Strzelec Shuido wytężył słuch. 
Cisza. Tyliko z daleka dobiegł jak ­
by plusk skaczącego do wody kro­
kodyla.

— O. Kama! Australijczycy cho­
dzą jak kangury, ale chyba mi się 
zdawało — wykrztusił stłumionym 
szeptem.

Lufa karabinu maszynowego by­
ła zablokowana na s*atywie ) jesz- ' 
c/e za dnia starannie wycelowana 
w wvlot wąskiej przełeczy. W b la­
dej księżycowej poświacie kościo­
trupim  blaskiem migotały pocis­
ki nanizane na metalową taśmę.

Dźwięk dżungli, k tóry zastygł 
przed chwila w niemym oczeki­
waniu, budził się znowu.

Yokada, dla swego wzroku prze­
zywany kotem. woa‘rywał Mę u- 
porczywie w słabo zarysowane, 
postrzępione wierzchołki, wśród 
których znajdowało s;e ujście w ą­
wozu. Nic podejrzanego.

— Yokada, wystrzel rakietę — 
Shuido obstawał jednak przy swo­
im — wyraźnie słyszałem repe- 
lowanie broni. Przecież stanowis- 
ko...

Nagle, z dość znacznej odiegłt- 
ści, zakasłał automat. Shuido przer 
wał w pól zdania i przywarł moc­
no do celownika.

— To n ie nasza broń, To „To- 
m igan'1! Tu są Yankesi! — Yo­
kada pośpiesznie odpinał wielką 
kaburę rakietnicy. — Strzelaj, 
Shuido. oni mogą wyjść tylko z 
wąwozu.

Ale Shuido nie wystrzelił. Za­
mek kaemu odmówi! posłuszeń­
stwa. Razem z Yokada próbowali 
usunąć zacięcie i wówczas zwaliło 
im się na plecy kilku drabów i 
przygniotło do ziemi. Australijska 
tyraliera szybko przenikała w głąb 
rozległej doliny. Tu i ówdzie zry­
wał sie spazmatyczny jazgot broni 
maszynowej i głucho eksplodowały 
granaty. Ciasną gardzielą wąwo­
zu «unela długą kolumna dżipów.

VII dywizja australijska rozpo­
częła ofensywę.

18 stycznia 1943 r. bardzo silne 
ugruioowania au^tralijsko-am ery- 
kańskie (około sześciu dywizji), pod 
osobistym dowództwem generała 
Mac Arthura, w ycchręły Japoń­
czyków 7 południowych i central­
nych partii gór Owena Stan';eva i 
zajęły miejscowość Buna. Miei- 
scowoćć ta była końcowym punk­
tem osi baz japońskich, przebiega­
jącej poorz.p'' Salamaua. Lae i 
Kaiapit do Mddangu. Wzdłuż tej 
osi rozwijały sie kolejne etapy 
japońskiej ofensywy I tylko 
wzdłuż tej osi mo«ła rozwijać się 
kontrofensywa Sprzymierzonych. 
Zajecie Buna otw ierało więc Mac 
Arthurowi drogę do wyzwolenia 
Nowej Gwinei,

O ile jednak zupełnie zaskocze­
ni Japończycy ulegli dość szybko 
w pierwszej fazie ofensywy, to 
już po paru dniach okrzeoli na 
tvle, aibv w całej -pełni udowodnić 
Sprzymierzonym swa nieprzepar­
ta wole utrzym ania baz na Nowej 
Gwinei.

Zac''ęt» walki wzdłuż wvV>rzeża 
dawały Rorzvmier7onvrti tyllło lo­
kalne sukcesy, okupywane wyso­
kimi stratami. Od połowy slycznia 
do końca czerwca am erykańskie i 
australijskie dywizje posunęły się 
nie wiecet niż 100 kilometrów.

Wprawdzie w tym czasie V I 
XV armie oowieW ne załamały be 
gemonie lanońskich myśliwców 1 
,.L‘beratory" wzelednie swobod­
n i  operowały nad Mnrzem Nowo- 
Gwinejskim. skutecznie atakując 
morsk;e linie nieprzyjacielskiego 
zaopatrzenia.

Jednym z największych sukce­

sów tych operacji lotniczych był 
trzydniowy, falisty atak  „Libe- 
ratorów" na konwoje japońskie, 
w czasie którego zatopiono około 
dwadzieścia transportowców' z 
blisko piętnastu tysiącami woj­
ska na pokładach.

W polewie czerwca 1943 r. Ja ­
pończycy zdecydowali się na kontr­
ofensywę 1 uderzając niespodzie­
wanie z Salamaua oskrzydlili a r­
mię Sprzymierzonych, usiłując 
prawdopodobnie wyjść nad Zato­
kę Papua i przeciąć w tan spo­
sób komunikację z Austfalią. Na­
tychmiastowa kontrakcja Sprzy­
mierzonych była ‘bodaj na.ipotęż- 
niejszą operacją desantowo-po- 
wielraną minionej wojny.

Wysoko nad dżunglą wykwita­
ły białe obłoczki spadochronów. 
Szturmowe oddziały VI dywizji 
australijskiej otrzymały zadanie 
pośpiesznego przygotowania lądo­
wisk dla samolotów i szybowców 
tra  nspcir towych. Równocześn ic; 
cześć ich, odkomenderowana na 
skraj doliny Bulolo, miała opóź­
niać rozwijające się japońskie na­
tarcie.

W ciągu kilku dni przerzucono 
drogą powietrzną ponad połowę 
VI dywizji, to jest około 10.000 
lućtei. Japończycy nie byli przy­
gotowani na taką reakcję. Śmia­
ła ich ofensywa załamała się, jak ­
kolwiek osiągnęła ten sukces, że 
osłabieni na głównej liinii na­
tarcia Sprzymierzeni utknęli rów ­
nież i nie mogli po.mnać się ani 
kroku w stronę Salamaua.

Dotychczasowe operacje na No­
wej Gwinei ograniczały się na o- 
gół do wybrzeża i przypominały 
walki w Afryce, z !a różnicą, że 
uczestniczyły w nich znam iie licz­
niejsze siły, dorównujące liczeb­
nością armiom alianckim we Wło­
szech. Wtargnięciem do doliny 
Bulolo Japończycy stworzyli no­
wy obszar operacyjny, tym ucią­
żliwszy dla Sprzymierzonych, że 
zaopatrywany nie tylko w amu- 
nieię i sprzęt, ple również w żyw­
ność — wyłącznie droRa powie­
trzną. Japończycy natomiast zao­
patrywali sle ładem — bezpo­
średnio z Salamaua.

W tvm stanie rzoery zalecie tak 
ważnej bazy nieprzyjacielskiej jak 
Salamaua było zadr.niem pierw­
szorzędnej wagi.

Nocą z 28 na 29 czerwca 1943 
roku, w centrum wybrzeża nad 
Zatoką Huon, lądowały oddziały 
amerykańskie, omijając pas umoc­
nień japońskich i wyohodizac tuż 
na przedpole Salamaua. Świeżo 
utworzony przyczółek przez długi

Obszar operacyjny na Nowej Gwinei. 1 em =  60 km. 
Mapkę prosimy zachować do następnego numeru.

czas rozpaczliwie odpierał kontr­
ataki nieprzyjacielskie. Świadomi 
wyjątkowego znaczenia tej bitwy, 
Japończycy dokładali wszystkich 
wysiłków, aby zepchnąć desant 
amerykański do morza. Dopieio 
po 45 dniach bombardowania lot­
niczego i artyleryjskiego, po wielo­
krotnych dodatkowych lądowa­
niach posiłków piechoty morskiej, 
Amerykanie zdołali przejąć ini­
cjatywę. Japończycy walczyli z 
tak bezprzykładnym męstwem i 
pogardą śmierci, że oddziały ame­
rykańskie posuwały się tylko po 
ziemi doszczętnie wypalonej po ­
ciskami rakietowymi i miotaczami 
płomieni. Kilkunastokilometrową 
przestrzeń, od przyczółka do Sa­
lamaua, pokonywali Amerykanie 
przez blisko 30 dni, najmując zu­
pełnie zniszczone miasteczko do­
piero U września. Japońskie od­
działy, utrzymujące silne punkty 
oporu na południe od Salamaua,

7 o  tydzień:

rozproszyły się w dżungli I, jak 
głosi fama, ponoć do dziś dnia 
grasują jeszcze ich resztki w gó­
rach Owena Stanleya,

Upadek Salamaua był dla J a ­
pończyków niepowetowanym cio­
sem. Przede wszystkim zagroził 
odcięciem formacjom operującym 
wciąż w dolinie Bulolo. Formacje 
te podjęły niezwłoczny odwrót na 
południe ku  dolinie rżeki Ramu 
(między górami T inisterre I Bis­
marcka), próbując w ten sposób 
osłonić Madang. Ponadto Sprzy­
mierzeni uzyskali swobodno por­
towe wyjście na Zatokę Huon.

Skutki nie kazały na siebie dłu- 
go czekać. Już w pięć dni później, 
16 września, kombinowany totni- 
czo-morski desant IX dywizji au ­
stralijskiej zajmuje port Lae, a 
2 października pada Finsehaffcn.

Sprzymieraent uzyskują szew ­
ka podstawę wyjściową do decy­
dującego ataku.

OPERACJA MADANG
korespondencja ★ korespondencja 'k korespondencja ★ korespondencja ★ korespondencja ★ korespondencja ★ korespondencja ★ koresponde
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W sprawie reportażu „Słonie tratujq Nowe Miasto'

DO
OB. REDAKTORA NACZELNEGO 

TYGODNIKA „ODGŁOSY44 
W związku z reportażem „Słonie tratują 

Nowe Miasto** pióra Włodzimierza S. Marka, 
zamieszczonym w numerze 17 tygodnika „Od­
głosy** Zarząd Oddziału Woj. PCK w Łodzi 
wyjańnla:

— rozdawnictwem darów dla poszkodowanej

« t r .

4

ludności Nowego Miasta zajmował się nie Pol­
ski Czerwony Krzyż , a specjalnie powołana 
k o m i s j a  społeczna, złożona z przedstawi­
cieli miejscowego społeczeństwa, Ilady Naro­
dowej I organizacji społecznych. Polski Czer­
wony Krzyż przekazał do dyspozycji t f j  wła­
śnie komisji zebrane wśród społeczeństwa 
dary.

Komisja ta, znająca ludność swojego miasta 
— typowała, kto winien dostać pomoc I w 
Jakich rozmiarach. Największe pole do popisu 
mlaia właśnie ob. Korzuchowska. członek ko­
misji społecznej z ramienia Itady Narodowej 
Nowego Miasta i Jednocześnie kierownik refe­
ratu pomocy społecznej, kl.ira winna najle­
piej znać najbiedniejsza I najbardziej potrze­
bującą ludność Nowego Miasta.

O pośpiechu nie rnoźe być mowy, gdyt na 
terenie Nowego Miasta komisja prowadziła 
o-dawnlctwo w ciągu całego tygodnia, mogli 

wice być uwzględnieni wszyscy poszkodowa­
ni, a nie tylko ci „co pyskowali i nachodzili 
najwięcej".

— Nieprav.dą Jest, Jakoby ludzie otrzymy­
wali po kilkanaście kilogramów smalcu. Wy­
dawano po dwa kilogramy na osobę pracują­
cy, co jest uwidocznione w protokołach roz­
dawnictwa, zawsze dostępnych do wglądu.

— Nieprawdą Jest również, że Polski Czer­
w iny Krzyż rozdawał łóżka I to osobom, któ­
re nic nie straciły.

W całej akcji pomocy Oddział Wojewódzki 
PCK w Łodzi nie wydał a n i  J e d n e g o  
łóżka, gdyż w ogóle nimi nie dysponował. 
Iteportcr pomiesza! fakty, Jakie prawdopo­

dobnie miały miejsce na terenie powiatu gró­
jeckiego, w miejscowościach sąsiadujących z 
powiatem rawsko-mazowleckim. Ale tam Już 
nie występował Oddział Woj. PCK w Łodzi.

Podobna historia miała miejsce z wydawa­
niem kartofli we wsi Brzostowicc, która rów­
nież leży w powlecl ■ grójeckim I nie korzy­
stała z pomocy tutejszego Oddziału Woj. PCK.

Oddział Wojewódzki PCK w Łodzi zebrane 
zboże 1 ziemniaki przekazał do dyspozycji 
Zarządu Rolnictwa Prezydium Kady Narodo­
wej w Itawle Maz., który dysponował nimi w 
zależności od potrzeb poszczególnych wsi.

— Nie negujemy, że częśc darów mogła do­
stać się w ręce osób nieodpowiednich I zo­
stała wyniesiona potem na targ, ale nieuczci­
wość ludzka istnieje wszędzie, gdzie jakakol­
wiek akcja darowizny -  a miejsce.

— Bardzo ostry zarzut, zawarty w końco­
wej części artykułu, odnośnie zaprzepaszcze­
nia wielkiego Serca społeczeństwa I jego 
wspaniałej ofiarności — Jest wysoce krzyw­
dzący dla działalności PCK i oparty został na 
nie sprawdzonych faktach. Zwłaszcza słowo 
„skandal1* ma tu raczej zastosowanie w sto­
sunku do reportera, który na podstawie luź­
nych, możliwe nawet, że Jednostronnych in­
formacji — wyciągnął wniosek podważający 
opinię organizacji PCK.

Uprzejmie prosimy Ob. Redaktora o za­
mieszczenie niniejszego wyjaśnienia w na j­
bliższym numerze tygodnika „Odgłosy11

Trczes Zarządu Oddz. Woj. PCK w Łodzi 
A. KAMIŃSKI

W związku z zamieszczonym powyżej listem 
oozwalam sobie wyjaśnić:

1) Oświadczenie ob. KorzuchowskieJ złożo­
ne zostało wobec wielu urzędników MRN w 
Nowym Mieście. Wszyscy oni nie kryli obu­
rzenia na sposób rozdawania , darów i podkre­
ślali rolę w tym właśnie urzędników PCK.

Wiemy wreszcie, Jak wygląda w praktyce 
tzw. komlsyjność, szczególnie wtedy, kiedy 
nanowle z wielkiego miasta wyjadą zorgani­
zować „komisję1* w miasteczku. Wątpię w 
tak dalece Idącą skromność delegatów Wiel­
kiej Łodzi i brak pokusy do dyrygowania ko- 
m’sją.

Nie bujajm y się więc panowie.
2) O pośpiechu mówiono mi w MRN ze spe­

cjalnym naciskiem.
3) Łóżka I kartofle rzeczywiście rozdawano 

w powiecie grójeckim, ale przecież wymieni­
łem nazwę miejscowości: Brzostowiec. Wresz­
cie czy to ważne, który okręg PCK trwonił 
w tym wypadku. Ważne Jest, że v/ ogóle do 
tego doszło.

1) ilości przydzielonego smalcu podano ml 
również w MRN, a ponadto mówiło ml o tym 
wielu moich rozmówców. Zachodzi Jedynlo 
obawa, że w Nowym Mieście pojęcie „rodzina*1 
potraktowano zbyt szeroko. Czasem osada ta­
ka to sami powinowaci I wówczas rzeczywiś­
cie na rodzinę mogło przypaść wiele kilogra­
mów smalcu. Być może Więc, że formalnio 
strzeliłem gaffę i protokołem można by mnie 
przygwoździć. Protokoły to Jednak diabelnie 
mocny argument. Wiemy coś o tym.

5) Co do „skandalu** — przyjm uję. Jesteśm y 
przynajm niej na remis.

WŁODZIMIERZ S. MAREK
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CO TO JEST „BIURO"
I KTO W NIM „URZĘDUJE?"

Cofnijmy się do początków ca­
łej te j afery. Jesień roku 1957. 
W kaw iarni „W arszawianka" prze­
bywa wówczas barczysty brunet 
J. Koltuniak. pseudonim „Wujo". 
Przychodzi zawsze ok. godziny 
10. wyciąga narzędzia pracy: 
lupę i kwas, i rozpoczyna „urzę­
dowanie" w swoim (jak to m a­
wia!) „biurze". Skupuje od mło­
dych ludzi srebro i złoto pod­
kradane przeważnie z * domu i 
handluje tym  gdzie można 1 
jak  można. „Od stu zabieram 
dziesięć, od tysiąca zabieram  
sto" — m awia „Wujo", co chło­
paczki sprzedające mu srebrne 
lichtarze, puderniczki, łyżki, biorą 
za dowód pewnego poczucia h u ­
moru, „W ujo" bowiem nie płaci 
im więcej jak  pół ceny, czasem 
mniej. Ale któż się będzie targo­
w ał z „W ujem"? „Wujo" jest sil­
ny, „Wujo" m a wpływy, „Wujo" 
m a do pońiocy „Bigosa", swego 
rodzaju sekretarza i organizatora 
klienteli. Wespół z grom adą po­
średników i agentów organizują 
istny nielegalny dom handlowy. 
Bliźniaczo podobną działalność 
prowadzi druga „szyszka" kaw iar­
niana: Mirosław Sobon. Wszyscy 
oni trudnią się również handlem 
obcą w alu‘ą.

„KUP PAN DOLARY..."

Działają według w łasnej m eto­
dy. W ich języku nazywa się to 
„naprowadzaniem gościa na je le­
nia" i „staw ianiem  go na w ar­
cie". Metody tej doświadczył na 
w łasnej skórze chłopiec W. G., 
który później zeznawał w Komen­
dzie MO. Będąc w kłopotach fi­
nansowych W. G. przyszedł pew­
nego jesiennego wieczoru do „biu­
ra", wiedząc, że niektórzy byw al­
cy te j kaw iarni kupują obcą w a­
lutę, złoto, srebro, zegarki. P oka­
zał „W ujowi" 20 dolarów kana­
dyjskich.

— Dobrze, zajmę się tym — 
powiedział „Wujo" i naprowadził 
chłopca „na jelenia", tzn. rzeko­
mego kupca. Podeszli do stolika, 
przy którym  siedział jakiś męż­
czyzna. „W ujo" przedstaw ił mu 
sprawę. Mężczyzna zgodził się na 
kupno, wziął dolary od W. G. i 
poszedł je  obejrzeć do ubikacji. 
Tymczasem „Wujo" z kolegami 
wyszedł z kawiarni. „Postawiony 
na w arcie" chłopiec czekał pól 
godziny, godzinę... Nie wiedział, że 
w „W arszawiance" brak  k ra t w 
oknach ubikacji i że przez te 
okna można opuścić niepostrzeże­
nie lokal.

Kiedy nazajutrz spotkał „W uja" 
i jego szajkę, ci „zrobili zdziwio­
ne oczy":

— Dolary!? Nic o tym nie sły­
szeliśmy... Najlepiej w takiej sp ra­
wie pójść do Komendy MO.

Podali dokładny adres. W szyst­
ko z poważnymi minami, w tonie
współczującym.

Takich oszukanych ' „postawio­
nych na w arcie" chłopców można 
było często zobaczyć w „W arsza-
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wiance", „Lilianie", „Grandce" 
Jak wiercąc się niespokojnie przy 
stolikach czekali na kupców, k tó ­
rzy „na chwilę wyszli" z ich do­
laram i. pierścionkami czy zegar­

kami. Zawiadamiać milicji nikt z 
nich się nie kwapił. Nie wiedzieli 
na ogół, że przyznanie sie do ta ­
kich sprawek jest okolicznością w 
znacznej mierze łagodzącą.

Do Komendy MO już od dawna 
docierały echa afer rozgryw ają­
cych się pod zadymionymi sufi­
tami „Liliany", „W arszawianki", 
„Egzotycznej". Postawiono na no­
gi wydział do walki z przestęp­
stwam i gospodarczymi. Rozpoczę­
ło się mozolne gromadzenie m ate­
riałów. Powoli zaczęto docierać do 
te j zorganizowanej na jakichś 
własnych zasadach przestępczej 
mafii. Odszukiwać nici, łączące 
pewnych ludzi, pewne sprawy.

K artoteki milicyjne zaludniły 
się niemałym tłumkiem nazwisk 
i fotografii: „Jasiu Bikiniarz". 
„Książę nocy", „Śmierdzący Mo­
kasyn", „Senior", „Puszkin", 1 
tym podobne wymyślne pseudoni­
my: aż trudno uwierzyć, że tacy 
poetyczni ludzie handlowali w a­
lu tą i zdjęciami pornograficzny­
mi.

FAŁSZERZE

M ilicja w padła również na trop 
fałszerzy dolarów. W aktach zna j­
dują się dwa rodzaje fałszywych 
dolarów: podrabiane (otrzym ywa­
ne prawdopodobnie z zagranicy) 
i przerabiane (np. z dwudolaró- 
wek za pomocą w yskrobywania 
liter robiono 50 i 100-dolarówki). 
N iektóre falsyfikaty są bardzo u- 
dane i na pierws-zy rzut oka tru d ­
ne do rozpoznania, inne fabryko­
wane w sposób prymitywny, meto­
dą „na chama".

Oglądam banknot 100-doIaro- 
wy, przerobiony z dwudolarowe- 
go. Cyfrę — 2 — w ytarto  i w sta­
wiono tam  cyfrę 100. Natom iast

„two" (po angielsku dwa) prze­
robiono na „swo”, by dźwiękową 
zbieżnością słów „sto" i „swo" 
zasugerować naiwnego kupca. 
Wśród młodocianych aferzystów 
była moda nabierania się na fa ł­
szywe dolary, naw et starym  wy­
gom zdarzało się czasem wpaść. 
W kaw iarnianym  półmroczku, po 
kilku kieliszkach nie zawsze w ia­
domo, co się kupuje.

NA TROPACH W IELKIEJ 
AFERY

W październiku 1957 r. niejaki 
R. M., utrzym ujący kontakt z 
t ,Wujem", „Seniorem" i innymi 
bywalcami kaw iarń otrzyma! tele­
fon. wzywający go na wieczór do 
„W arszawianki". O umówionej go­
dzinie czeka! na niego „Senior". 
R. M. zapytany, czy ma trochę 
czasu, odpowiedział twierdząco. 
Wówczas „Senior" wręczył mu 
białe pudełko i polecił oddać je 
wysokiemu mężczyźnie, który bę­
dzie czekał na rogu ul. Więckow­
skiego i Gdańskiej.

W umówionym miejscu stal w y­
soki mężczyzna z podniesionym 
kołnierzem u płaszcza.

— Masz? — zapytał chłopca.
R. M., zam iast odpowiedzi, od­

dał mu pudełko. Wtedy wyszedł 
z jak ie ii bram y człowiek o pseu­
donim !^ „Wąsik" i wręczył mu 
200 zł. H istoria ta  pow tarzała się 
parokrotnie. Kieijyś R. M. nie 
w ytrzym ał I zapytał „Seniora", co 
znajduje się w białym pudelku?

— Nie wiesz? To co zawsze, 
k o k a i n a  — odpowiedział „Se­
nior".

R. M. rzucił nagle pudełko: nic 
chciał dalej iść. Wtedy „Senior" 
i „Wąsik" pobili go i zostawili na 
ulicy.

Ile w tym  praw dy? Ile fan ta­
zji?

I  tu pow tarzają się te same 
twarze, podobne są metody po­
stępowania. Jedni i ci sami han­
d lu ją więc srebrem  i złotymi ze-

ncja korespondencja ★ korespondencja ★ korespondencja ★  korespondencja ★

W  związku z reportażem „Na spotkanie przygody"
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garkami, fałszywymi dolaram i i 
narkotykam i. Widać rozgałęzienia 
przestępczej, młodzieżowej mafii 

sięgają bardzo daleko. Niestety, 
mimo ogromnego wysiłku milicji, 
włożonego w sprawdzenie powyż­
szych poszlak, śledztwo w spra­
wie handlu narkotykam i zostało 
z braku dostatecznych dowodów 
umorzone. Nić wiodąca labiryntem  
uliczek łódzkich do pewnej dziel­
nicy m iasta i pewnego domku zo­
sta ła zerwana.

'.  Inne poszlaki w skazują na to, 
że w kaw iarniach handluje się 
tzw. środkami silnie działającymi 
np. „johimbiną". W ubiegłym roku 
•w „Teresinie" ktoś ze znajomych 
zwrócił się do Wł. Sucheckiego 
(jeden z oskarżonych o handel 
walutą) z propozycją kupna „jo­
himbiny". Suchecki podszedł do 
drugiego stolika, gdzie na pocze­
kaniu jakiś mężczyzna wypisał re ­
ceptę na 10 tabletek „johimbiny". 
„Na receptę" kosztuje ona, zdaje 
się, 1 zł 40 gr, w kaw iarniach 
sprzedaje się ją  po ok. 40 zł z Ł  
fiolkę. Handlować warto.

Jeden z przesłuchiwanych o- 
świadczył, że zna z kaw iarni „Po­
lonia" sanitariusza Pogotowia Ra­
tunkowego, który wykorzystując 
recepty in blanco, kradzione le­
karzowi, handluje „johimbiną", 
kokainą i innymi narkotykam i.

AKTA PRZEJĄŁ PROKURATOR

W czarnym od dymu pokoju, 
o zasłoniętych żelazną siatką 
oknach, kończę czytanie trzeciego 
tomu ak t tej pasjonującej sp ra­
wy;

15. II. 1958 r. zgłosił się do Ko­
mendy MO chłopiec W. G. i zło­
żył ustne zawiadomienie o prze­
stępstwie (przywłaszczono jego 
dolary). Dla Komendy nie była to 
żadna rewelacja. Od daw ną za j­
mowano się tym problemem, ale 
pchnęło to całą spraw ę od razu 
naprzód. Przeprowadzono w szyb­
kim tempie czynności śledcze, w 
wyniku których aresztowano Jana 
Chybowskiego („Jasio Bikiniarz"), 
Mirosława Sobonia i Józefa KoJ- 
tuniaka („Wujo").

Trzech dalszych oskarżonych: 
Cezary Kruk, Gradys i Zamojski 
zostało już uprzednio zatrzymanych 
za inne wykroczenia Ten pierw ­
szy — Kruk, ps. „Książe nocy", 
dyktator prostytutek, „radca p ra ­
wny" szajki, były student — znaj­
duje się w więzieniu za bijatykę 
w domu studenckim. Reszta 
oskarżonych odpowiadać bedzie i  
wolnej stopy, w  sprawę ich za­
mieszanych było jeszcze kilka 
osób. nic zdołano im jednak udo­
wodnić przestępstwa.

Praca milicji została zakończo­
na. AkU przejął prokurator.

WOLNE WNIOSKI

Gdy odrzucimy czynnik emocjo­
nalny, spraw a ta  stanie się nagle 
niepokojąca i bolesna. Oto odkry­
ty zosta! istny „gang" przestęp­
czy. którego członkami był* tak 
jeszcze młodzi ludzie. Część i  
nich jest zdepraw ow ani, więc p;U 
Ją licho, ale większość to nleze- 
psuci jeszcze chłopcy, jakich w ie­
lu: synowie robotników, urzędnii

ków, nierzadko ludzi z wyższym 
wykształceniem. Ci chłopcy m ają 
dw a oblicza: jedno „dla domu" 
skromne j solidne, i drugie — dla 
kawiarni, gdzie przedzierzgają się 
w „biznesmenów", „uwodzicieli" 
i „aferzystów*4 na skalę „W ar­
szawianki" lub co najm niej „Li­
liany".

W tych .kaw iarniach inaczej nie 
można. VV atmosferze „wielkich 
interesów", wśród zblazowanych 
handlar/y  waluty 1 zdjęć porno­
graficznych, otoczonych wieńcem 
bajecznych kokótek, choćbyś był 
zwykłym Lejzorkiem Rojtszwań- 
ccm z powieści Erenburga — tu ­
ta j musisz być Rotszyldem. Ażeby 
być Rotszyldem, trzeba mieć pie­
niądze, handlować. Zresztą starzy 
bywalcy kaw iarń niechętnie pa­
trzą na tych, którzy nie zajm uj* 
się handlem.. Kawiarnie, o których 
mowa, dysponują jakąś potężną 
siłą dośrodkową, która wciąga 
nieustannie nowych ludzi... Jak  
ustrzec przed nią młodzież?

Po tej odkrytej ostatnio aferze 
konieczna jest natychm iastowa 
„czystka" w młodzieżowych ka­
w iarniach, zakaz sprzedaży alko­
holu pod jakąkolw iek postacią. 
Od zaraz, a nie, Jak wykoncypo- 
wano sobie na sesji MRN, od sty­
cznia 1959 r. (..bo kawiarnie nie 
wykonają planu"!?)

Należy chyba także zmienić ca­
ły personel tych kaw iarń, gdyż w 
lwiej większości jest on zdemo­
ralizowany i skorumpowany. Oto 
gdy podczas ostatniego z ..nalo­
tów" na kaw iarnie funkcjonariu­
szka MO poprosiła na hole 
„Śmierdzącego Mokasyna" — ten 
rzucił zdjęcia pornograficzne do 
szatniarza, a  ów % kolei oddał je 
„Wujowi".

Powyższe zmiany są konieczne, 
może nie będą one miał# decydu­
jącego znaczenia, ale trzeba w re­
szcie zrobić pierwszy krok. ,

Bywalcom kaw iarń ku prze­
strodze: pilnujcie się, by przy 
transakcjach walutowych I n a r­
kotykowych nie oszukano was 
o kilka najpiękniejszych la t w a­
szej młodości.

BERNARD KURTZ
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TADEUSZ GICGIER

Nowe wiersze
Jeśli zdarzy m i się tzw. 

występ satyryczny (co dzie­
je się rzadko) j jeśli doj- 

'  dziie na nim do dyskusji (co 
dzieje się jeszcze rzadziej), 
co odważniejsze panie, po­
ruszone treścią niektórych 
mych fraszek, zarzucają mi 
wręcz, że lżę kobiety.

Obecnie podjąłem  więc 
próbę zrehabilitow ania się 
wobec płci przeciwnej. P ró­
bą tą  jest cykl wierszy li­
rycznych zatytułow any „Ko­
biety". Obok związków (te­
matycznych) z kobietami, 
dopuszczam do głosu rów ­
nież inne związki: piszę 
mianowicie w iersze spo­
krew nione w prostej linii 

z „Garścią ziemi", pierwszą i jak  dotąd jedyną moją 
książką. Wiersze te  w ejdą do następnego tom iku p t  
„Oczekiwanie".

A po cichu przygotow uję do druku  zbiór sa tyr 
i fraszek.

Mały koncert dziewczęcy
Oczy miała jak marcowe jezioro 
pociągnięte cienką warstwą lodu. 
przezroczyste i niewidzące, 
pełne przedwiosennego chłodu.

Szla wahając się: jak kamienicom 
przeciwstawić to wiotkie ciało?
Krok stawiała każdy ostrożnie, 
jakby wiele odeń zależało.

Przystanęła. Miasto oddech wstrzymało.
Czy jej stopa dotknie znów chodnika?
Poszła dalej lekko — i wtedy 
z płyt kamiennych trysnęła muzyka.

Kobieta w oknie
Czasem przemknie samochód, 
przejdzie przechodzień.
W otwartym oknie o zmroku 
widzę ja co dzień.

Swlat 7, okna taki ciekawy, 
tyle obietnic,
więc płonie jak pelargonia, 
a .pod nią kwietnik.

Nie zejdzie na dół ani razu. 
z dala się łudzi. , .
Modli sie do obraau 
ulicy, ludzi.

Czeka i wraz nie czeka,
że coś się zdarzy.
Wygląda ciągle człowieka
0 drogiej twarzy.

Nic było go 1 nie będzie, 
wic o tym dobrze. ,
A jutro na parapecie 
znów piersi oprze.

Kobieta jedząca czereśnie
Dłonią kredowo białą
tyierzc czerwone czereśnie
7. talerza kryształowego.
co w świetle skrzy się rubinem.

Raz po raz niesie do ust 
pękniętych jak owoc dojrzały 
ogromne, jędrne korale 
splątane sznurkami gałązek.

Tym gestem łamie zgorszone 
spojrzenia siedzących przy stole
1 kruszy konwenanse, 
obojętnie jak chróst.

Tak Ewa sięgała po jabłko 
żarłocznie 1 ciekawie, 
lecz u tej czerwień czereśni 
z czerwienią ust 1 paznokci 
stopiła się w krwawą plamę.

• i * •
Wyrzucony przez fale a Oceanu Poczęcia
do pewnego kraju, na pewien'bruk,
zabłąkany w  zaułku,
który podmywa Martwe Morze,
cóż czynię, zanim znowu stanę się ruchem fal.
Krok jeden — powszechne zdziwienie, 
krok drugi — zakłopotanie, 
krok trzeci — eksplozja śmiechu.
Jakąż uciechę macie wy wszyscy wyglądający z okien.

K O C H A N Y  H E D A K T O R Z E !
Dziękuję Ci, że zrobiłeś tylko osiem błędów w moich wier­

szach umieszczonych w n-rzc 18 „Odgłosów", a więc przecięt­
nie dwa błędy na jeden utwór. Proszę Cię więc bardzo o spro­
stowanie owych błędów na łamach Twego poczytnego pisma. 
Oto one: . . . .W wierszu pt. „europa" — nic „kamlnne karki", lecz „ka­
mienne karki", w wiers7.ii pt. „wiatr" — nie „rozwiązanych 
w obłoki", lecz „rozwianych w obłoki"; poza tym w tymże 
utworze Jest całkiem zbędna linijka „nasłuchujący szelest jej 
włosów", w wierszu pt. „wiek wojen" nie potgsebny odstęp 
w środku tekstu. I Jeszcze drobiazg: „Hiob" należy zmienić 
na „hlob" i zniszczyć kropki w końcu wierszy „wiek wojen" 
I ..scn“ — aczkolwiek w wierszach nie używam dużych liter 
i maków intepunkcyjnych,

* LEON GOMOUCKI

J est czterech Brzozow­
skich w literaturze pol­
skiej. Poeta K a r o l  —
najstarszy z nich i naj­

dawniejszy — prawie zupeł­
nie już dziś zapomniany, a 
niedoceniany i za życia — au­
tor „Nocy w Anatolii", „Lwa 
ognistego" i wielu innych po­
ematów opartych przeważnie 
na motywach Bliskiego 
Wschodu, gdzie długo przeby­
wał; zmarł we Lwowie w 
1904 r. jako osiemdziesięcio- 
kilkoletni starzec.

Zostawił on dwóch synów
— równie jak ojciec, a może 
nawet więcej utalentowa­
nych. W i n c e n t y  Brzozow­
ski, autor „Duszy mówiącej", 
pisywał poezje i po polsku, i 
po francusku; te ostatnie pod 
pseudonimem „Vincent de 
Corab" w Paryżu. Wspomina
0 nim Boy-Żeleński w zbiorze 
swych szkiców pt. „W Sorbo­
nie i gdzie indziej".

Drugi z synów Karola; 
S t a n i s ł a w  Brzozowski, 
poeta, był — lub raczej do­
piero miał właściwie zostać 
sekretarzem  zakładanej przed 
przeszło pół wiekiem „Chi­
mery" Miriama, ale sekreta­
rzem tym być na dobre nie 
zdążył, wystrzałem z rewol­
weru położywszy kres si&emu 
snadź smutnemu życiu. S a­
mobójstwo to łączyło się po­
dobno jakoś z pierwszą żoną 
Przybyszewskiego, piękną 
Norweżką Dagny, lecz czy i 
jak to było, nie mam o tym 
bliższych wiadomości, a plo­
tek, które mi na ten tem at 
opowiadał autor „W sieci", 
Jan  August Kisielewski, po­
w tarzać tu  nie chcę.

I otóż tego poety Stanisła­
wa Brzozowskiego nie należy 
plątać z L e o p o l d e m  S t a ­
n i s ł a w e m  dwóch imion 
Brzozowskim, głośnym n ie­
gdyś kry.tykiem i filozofem, 
który drugiego swego imie­
nia — Stanisław, z czasim  wy­
łącznie używać zaczął w 
swym burzliwym i nieszczęs­
nym życiu. Tego — czwarte­
go — Brzozowskiego znałem 
napraw dę blisko i naw et jako 
jeden z nielicznych umiałem 
odcyfrowywać jego pismo o 
charakterze równie dziwnym 1 
zawiłym jak  psychika jego, 
Były redaktór „Przeglądu Fi­
lozoficznego" W eryha aż do 
Heidelbergu przysłał mi był 
kiedyś z Warszawy pewien 
rękopis Brzozowskiego już po 
jego śmierci, ponieważ żaden 
zocer artykułu owego złożyć 
n ie potrafił.

Ludzi bez wad I przy­
war, jak  wiadomo, nie 
ma; los chciał jednak, 
by jemu, temu Leopol­

dowi Stanisławowi Brzozow­
skiemu, ze zwykłych wad 
ludzkich uczyniono występki
1 naw et gorzej — zbrodnie!

Kto zna — a zwłaszcza kto
znał ongi w zamierzchłej już 
dziś epoce Polski burżuazyj- 
nej — literatów  i w ogóle a r ­
tystów, ten wie dobrze, iż 
brać artystyczna są to w 
sprawach pieniężnych, szcze­
gólnie zaś byli podówczas, lu­
dzie — jakby to powiedzieć 
ściśle, nie przesadzając — 
mato uporządkowani i czasem 
naw et jakby niedorozwinięci. 
Gdy chodzi o Leopolda Sta­
nisława Brzozowskiego, to 
pamiętam na przykład n a­
stępującą scenę.

Pokój w redakcji znanego 
wówczas tygodnika „Głos" w 
W arszawie, którego jednym 
z filarów był Brzozowski, 
a gdzie i ja również u- 
mieszczalem niekiedy swoje 
pierwociny. Redaktor tego 
pisma, psycholog i pedagog 
J. Wł. Dawid, w mojej obec­
ności rozmawia z Brzozow­
skim.

— Proszę pana — z za­
kłopotaniem mówi doń — tak 
nie można, doprawdy nie 
można... Przecież pan tę swo­
ją jeszcze naw et nie napisaną 
powieść juz aw a razy sprze­
dał dwom rozmaitym fir­
mom. Co pan z tym myśli po­
cząć?

A na to Brzozowski, jak  
gdyby nie dosłyszał i jakby
o  czymś zgoła innym  była 
mowa:

— Wie pan, panie redakto­
rze, że mnie się zdaje, iż w 
tym sporze o Kanta i „Ding 
an sich“ to jednak szkoła 
m arburska Cohena kto wie, 
czy nie ma racji...

Pod ■Względem piehiężnym 
Brzozowski był znany ze swej 
malej poczytalności. Już jako 
student uniw ersytetu miał on 
taką sprawę.

Jako niezwykle miły 1 u j­
mujący człowiek, a umysł 
wprost niezwykły, chyba ge­
nialny niemal, cieszył się on 
powszechnym u kolegów mi­

rem. W stowarzyszeniu stu­
denckim powierzono mu ja ­
kieś tam funkcje, z którymi 
łączyło się również zawiady­
wanie finansami. A że Brzo­
zowski znalazł się wówczas 
w sytuacji m aterialnej nad 
wyraz ciężkiej — miał śm ier­
telnie chorego niezamożnego 
ojca — wydał przeto pienią­
dze publiczne na swoje ro­
dzinne potrzeby. A gdy rzeczv 
ta  przy jakiejś rewizji wyszła 
na jaw, Brzozowski zachował 
się w sposób tak nieprawdo­
podobnie, komicznie wprost, 
naiwny, że wprawił swych 
kolegów rewidentów wręcz 
w zdumienie i niemal w o- 
słupienie — aż zaniemówili... 
A jak to było, kto chce, mo­
że przeczytać w moim arty ­
kule — jeżeli go odnajdzie. 
Gdy bowiem i tę sprawę 
wypomniano kiedyś później 
Brzozowskiemu, robiąc zeń 
defraudanta, zjawili się u 
mnie w imieniu znacznego 
odłamu byłych jego kolegów 
uniwersyteckich inżynier 
Ocetkiewicz, jeśli nie myli 
mnie pamięć, oraz paru in­
nych z prośbą, abym ja, jako 
dobry znajomy Brzozowskie­
go i piórem już podówczas 
nienajgorzej umiejący w ła­
dać, zreferował dla nich i za 
nich to zajście na piśmie.

Uczyniłem to chętnie. Rzecz 
była drukow ana w nr 23 
(655) „Wiad. Liter, z 24.V. 
1936 roku, a a treści 
owych wyjaśnień koleżeń­
skich — tego do dzisiaj 
jestem najzupełniej pewny — 
niezbicie wynikało, iż z w łaś­
ciwą i pospolitą nieuczciwoś­
cią spraw a ta miała równie 
mało wspólnego, jak, dajm y 
na to, chorobliwa kleptom a­
nia z kradzieżą, i bodaj źc

Autoportret

KAZIM IERZ BŁESZY Ń SK I

Znałem
Brzozowskiego

m niej nawet, zważywszy na­
iw ne i niepoczytalne -wów- 
ciujs postępowanie rzekome­
go defraudanta.

Od tego czasu boćlaj Le­
opold Brzozowski za­
czął zwać się S tanisła­
wem. W gronie bliż­

szych znajomych mówiliśmy 
niekiedy o nim, że pod pew­
nymi (czytaj pieniężnymi) 
względami jest on nawet po 
prostu dziwólągiem. Znany 
z dowcipu swojego Franc Fi­
szer rzekł raz kiedyś: „Brzo­

zowski to cielę o dwóch gło­
wach". Pam iętam  też naw et 
takie z tych czasów zdarze­
nie.

Gdy Brzozowski z żoną — 
niepraktyczną córką znanego 
uczonego Oskara Kolberga —
1 małą córeczką Irką znaleźli 
się kiedyś w położeniu m a­
terialnym  zgoła opłakanym, 
urządziliśmy po cichu na ich 
korzyść wieczór autorsko-ar- 
tystyczny; na fortepianie grał 
wtedy naw et Stanisław Przy­
byszewski, w klawisze, co

prawda, niekiedy nie trafia­
jąc, ale mimo to piękniej, gdy
0 Szopena chodziło, od wiełu 
pianistów zawodowych (z wy­
jątkiem  jednego może Śliwiń­
skiego). I w kilka dni póź­
niej, po doręczeniu Brzozow­
skiemu zebranej wcale po­
kaźnej sumki przekonaliśmy 
się, że większa część pienię­
dzy wydana została zaraz na 
zakup wprost całego stosu 
zabawek dla Irki, a w miesz­
kaniu były w dalszym ciągu 
pustki — bezmeblowe pustki,
1 tylko przyniesiony dla Iru- 
si przez towarzysza Antka 
Kudłatego jeż, pazurkami 
stukając, po dawnemu wzdłuż 
pustych ścian dreptał. Po­
dobnych przykładów finan­
sowej gospodarki Brzozow­
skiego więcej przytoczyć by 
można.

Wszelako te i inne podob­
ne jego wady nie mogą 
żadna m iarą ani w y­
tłumaczyć, ani tym 

mniej w najmniejszym nawet 
stopniu usprawiedliwić nik­
czemnej potwarzy, którą nań 
później, z czasem, ze wzglę­
dów politycznych rzucili jego 
wrogowie z prawicy; działal­
ność Brzozowskiego bvla im 
solą w oku, Więc. jak wia­
domo. tego człowieka nie­
szczęśnika, ciężko chorego, 
ciężko pracującego i całe ży­
cie przez los ściganego, po­
dłość rzekomo ideowych jego 
przeciwników oskarżyła o to, 
że pozostawał on przez lata 
całe na usługach carskiej 
ochrany warszawskiej, czyli 
innymi słowy, że był on. po 
prostu mówiąc, szpiegiem! 
A sąd, który w tej sprawie 
zebrał się był w Krakowie 
na żądanie Brzozowskiego, 
skończył się na niczym i o- 
statecznego wyroku nie wy­
dał. Kto ciekaw jest tej ha­
niebnej — oczywiście tylko 
dla oskarżycieli — sprawy, 
ten niechaj przejrzy sobie 
chociażby roczniki czasopis­
ma „Wiadomości Literackie” 
z lat dwudziestych, a najlżej­
szego cienia wątpliwości mióć
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„Smutny" Bernard Buffet 
należy wciąż do najpopular­
niejszych ludizi Paryża, choć 
Paryż nie bywa wiem y swym 
wybrańcom, choć popular­
ność, jak  miłość, trw a tam 
raadko dłużej niż sezon. A 
przecież niejednokrotnie wrćr 
ż^no Buffetowi, że jego s ła ­
wa będzie sław ą ledwie p a ­
ru  sezonów. Lecz młody ten 
człowiek o gruźliczym w y­
glądzie, uciekający z m etro­
polii artystów  do niedawno 
kupionego wspaniałego zam­
ku, został już uznany przez 
krytykę za wielkość nieprze­
m ijającą. „Buffet stworzył 
swój styl" — piisize o nim h i­
storyk sztuki P ierre Descar- 
ques. — To właśnie Buffet 
będzie tym, k tóry  zajmie 
miejsce Picassa".

Pochlebne recenzje nie 
wzruszaj ą m alarza. Otoczo­
ny rzeszą lokajów, zm ieniają 
cy jaik przysłowiowe ręka­
wiczki auta, za k tóre płaci 
zaw rotne sumy, trzym a się 
z  dala od ludzi, hołdując 
jednocześnie snobistycznym 
zachciankom. Dla ulubionej 
małpy Pepita buduje w spa­
niały pawilon, dla psa Apol­
la  kupuje olbrzymi las. N aj­
droższemu krawcow i w 
Londynie przysyła pewne­
go dnia zamówieni^ na 50 
ubrań, w  które prawdopo­
dobnie nigdy się nie ubierze. 
W Paryżu, w  najdroższym 
hotelu Ritza wynajm uje 
apartam ent za bajońską au- 

I mę, choć nigdy tam  n ie ma 
i zam iaru zamieszkać.

, Złośliwi twierdzą, że sno­
bistyczne te  ekstraw agan­
cje m ają na celu zwrócenie 
uwagi publicznej, są chwy­
tem  reklamianskim. Jeśli 
tak, to  Buffet osiąga swój 
cel. Na ostatniej dorocznej 
wyistawie, już w  chwili jej 
otwarcia, pod wszystkimi 
obrazami wisiały wywlesżCd 
„sprzedane". A milionerzy 
am erykańscy 1 bankierzy 
francuscy na próżno błagali 
malarza o jakikolwiek choć­
by szkic. Buffet — postać 
zda się jakby wymyślona 
przez miernego romansopi- 
sarza, zbywał ich wzrusze­
niem ramion. Nie czekając 
na wypowiedzi krytyki, 
wrócił do swego ziarnku, by 
dalej malować swe an-e- 
miczne akty i  m artw e k ra ­
jobrazy.

M alarstwo Buffeta, w ja ­
kiś przeraźliwy sposób tra ­
fiło w  nutę nasze'i epoki. Z 
tych płócien, utrzym anych 
w  tonacji szarej, zda się, 
bezbarwnej, w ieje bezna­
dziejnością i  strachem  —i 
jak  określił jeden z. k ry ty ­

ków — ,,zapachem śmierci". 
Jest to m alarstwo epoki, w 
której ludzkość poznała 
grozę zagłady atomowej, ' 
w której człowiek jest 
świadom beznadziejności 
swego losu, Buffet jest wiec 
w m alarstw ie wyrazicielem 
tvch tendencji, jakie w lite­
raturze reprezentują Kafka 
i Beckett.

H istorycy sztuki doszuku­
ją  się w jego m alarstwie 
wpływów Francisco Goyi, 
szczególnie sławnej serii 
grafik pt. „Okropności w oj­
ny", Inni uważają, że Buffet 
je s t spadkobiercą tradycji 
niemieckiego gotyku, a n a ­
w et Heronima Boscha. Prze­
ciwnicy twierdzą, że Buffet 
to  grafik  a  nie malarz. Mo­
raliści dopatrują się w jego 
twórczości nihilizmu.

A. Buffet nie zwracając 
uwagi na polemiki, jakie to­
czą się wokół jego dzieł — 
maluje. M aluje betz p r z e r ­
wy od roku 1943, z bene­
dyktyńską pracowitością, 
tworząc płótno za płótnem, 
które handlarze natychm iast 
sprzedają za zaw rotne sumy. 
M aluje od śmierci matki, 
kiedy to  w strząśnięty tą 
stratą , w  ciągu jednej nocy, 
zalewając się łzami, stwo­
rzył swe pierwsze, już doj­
rzałe w  formie dzieło „Tf- 
krzyżowanie" — szare i czar­
ne, pozornie pozbawiona 
barw, a przecież posiadają­
ce w strząsającą silę ekspre­
sji. Po tym pierwszym obra­
zie powstawały inne, utrzy­
m ane wciąż w tym samym 
stylu, przez złośliwych nazy­
wanym manierą. Malarz cier­
piący wiele la t nędzę i głód, 
zjadający chleb przeznaczo­
ny do wycierania rysunków 
węglem, traw iony przez 
gruźlicę, malował nieustępli­
wie i z tą  pasją maniaka, 
której w  ndczym nie zmieni­
ły miliony, jakie zaczął zara­
biać, gdy twórczość jego od­
krył najwybitniejszy parys­
ki handlarz dziel sztuki — 
David. A dziś, gdy wszędo­
bylski reporter zagadnie go 
o wpływ dobrobytu na tw ór­
czość, spotka 6ię ze wzrusze­
niem ramion. Buffet wsiada­
jąc do swego „Rolls-Roy- 
ce‘a“, odpowie — „Pieniądze 
nie m ają wpływu na tw ór­
czość. Dobre obrazy powsta­
ją  niezależnie od nędzy czy 
dobrobytu twórcy". A na 
pytanie, czemu jest zawsze 
sm utny i czemu sm utne są 
jego obrazy, m ruknie tylko 
— „Mój panie, sztuka wcale 
nie jest wesoła".

STEFAN MICHAŁOWSKI

nie będzie, że było to tylko 
nikczemne oszczerstwo dla 
utrącenia wpływów, zwłasz­
cza wśród młodzieży, bardzo 
niewygodnego i dokuczliwego 
wroga lewicowca.

Osobiście ja w tej spra­
wie żadnego udziału nie bra­
łem — lub tylko minimalny. 
Przeżywałem w tym  czasie 
ciężki kryzys duchowy — 
przechodziłem z jednej do 
drugiej fazy socjalizmu. Sie­
działem był przez czas dłuż­
szy w więzieniu warszaw­
skim razem z Feliksem P er­
lem, głośnym pepesowcem, 
który był członkiem sądu nad 
Brzozowskim i do którego 
miałem głębokie zaufanie. Z 
Brzozowskiego zaś byłem w 
owym czasie mocno niezado­
wolony, bo gdy wiedząc, jak 
dobrze włada on rosyjskim, 
oraz jak ciężko było mu żyć 
w e Włoszech, zaproponowa­
łem mu, aby pisywał dla 
mnie artykuły do pisma re­
wolucyjnego „Sołdatskij li- 
stok“, które dla żołnierzy ar­
mii rosyjskiej podówczas wy­
dawałem, sam je najczęściej 
w całości zapisując; kiedy 
chciałem wydatnie wesprzeć 
Brzozowskiego, rozporządza­
łem bowiem funduszami ogól- 
norosyjskiego oficerskiego 
związku rewolucyjnego — 
Brzozowski na tę  moją pro- 
pozycję tak dla nas obu, zda- 
walo się, wygodną, nic ml z

Nervi, gdzie bawił, naw et nie 
odpowiedział. Nie przypusz­
czając tedy ani na jedną 
chwilę, aby podobnie niecne, 
białymi nićmi politykierstwa 
szyte oskarżenie mogło na­
prawdę mu zaszkodzić, na 
wezwanie sądu nad nim na­
pisałem ledwie kilka dość 
obojętnych słów krótkiego li­
stu. I dziś żałuję tego.

A przeto, zanim wkrótce l 
ja  już odejdę — jako jeden z 
ostatnich przy życiu będących 
świadków, którzy Brzozow­
skiego znali blisko i dokładnie 
— chcę spełnić na tym miej­
scu spóźniony obowiązek i 
słowem człowieka, który bez 
plamy na czci przeżył całe 
długie życie, ręczę, że nikt 
z tych wszystkich, którzy Le­
opolda Stanisława Brzozow­
skiego znali naprawdę bliżej, 
ani na jedną chwilę nikt z 
nas nie wierzył nigdy w winę 
rzekomego szpiegostwa jego. 
Trzeba było po temu tylko 
tak nieszczęsnych chaotycz­
nych stosunków, które w Pol­
sce ówczesnej panowały, aby 
ta sprawa mogła była tak się 
na niczym ze śmiercią Brzo­
zowskiego skończyć.

Sprawa ta jest brzydką, 
bardzo brzydką plamą, ale 
nie na Brzozowskim, tylko na 
naiwnym Burcewie, na Ba~ 
kaju i na ówczesnych stosun­
kach polskich.
KAZIMIERZ BŁESZYŃSKI

Pierwsza premiera TZL. 2.X.1953 r. Bogumitowlce. „Damy i Hu- 
zary, rei. K. Czyńskl.

TEATR
. PARIASÓW
Lal temu pięć (powstał 

teatr. Lat temu pięć przyby­
ła Lodzi jeszcze jedna pla­
cówka, którą nazwano Tea­
trem Ziemi Lódżkiej. Specja­
liści o(l zapisywania wydarzeń 
kulturalnych skrzętnie zano­
towali ten fakt w niezliczo­
nej ilości formularzy i załącz­
ników. Teatr zaczął pracować. 
Wystawiano premierę za pre­
mierą i spektakl za spektak­
lem. Około 711 tys. widzów 
oiglądało prace zespołów. Mi­
jały lata. Przyszedł rok 1958, 
a z nim pięciolecie [pracy Tea­
tru. Około 3 tys. przedsta­
wień, z którymi docierano do 
najmniejszy eh miasteczek wo­
jewództwa 1 kraju, poradnic­
two dla tzespolów amator­
skich 1 pomoc udzielana tym 
zespołom, stworzenie niezwy­
kle zwartego 1 wytrwałego 
kolektywu — oto osiągnięcia 
Teatru 1 jego dyrektor® p. 
Stefanii Domańskiej,

\  Teatr, lo Ipspół poszczegól­
nych członków, które składa­
ją się na jego całość: akto­
rzy, lokal, dekoracje, kostiu­
my i tabor samochodowy. 
Człony te umożliwiają jego 
istnienie i działalność. T y m ­
czasem TZL pracował bez 
wielu z tych elementów'. Do­
piero w tym roku zespól u- 
zyskał stały lokal, który jest 
w tej chwili remontowany. 
Obecny adres Teatru: Łódź, 
ul. Kopernika 8. Nareszcie dy­
rekcja Teatru dysponuje sce­
ną z niezłym zapleczem, gar­
derobami, oraz tak wielkim 
udogodnieniem dla zespołu 
jakim jest prysznic. Sala — 
kameralna, stwarza mlly i 
ciepły nastrój. Aktorzy mają 
wreszcie swój dom i to jest 
niewątpliwie duży sukces.

Są natomiast kłopoty, 1 to 
bardzo poważne, jak np. brak 
ęamochodu osobowego, nieo­
dzownego dla pracy działu 
organizacji 1 kontroli wido­
wisk. Nie zapominajmy, że 
TZL, to teatr objazdowy. In­
na troska dyrekcji Teatru, to 
brak mieszkań dla aktorów.

Rozmawiałem z dyr. Do­
mańską. Mówiliśmy o trudno-

ściarfi terenowych, w Jakich 
zespół pracuje. Maleńkie scen­
ki mieszczące maksimum sie­
dem osób, brak jakichkolwiek 
prymitywnych nawet garde­
rób, chłód 1 niewygoda — oto 
warunki pracy Teatru nagra­
dzanego tylko wdzięcznością 
tych, którzy oglądają jego 
spektakle. Bardzo poważnym 
i)Udem jest stosunek aktorów 
innych teatrów do aktorów 
Teatru Ziemi Łódzkiej. Sto­
sunek ten przypomina postę­
powanie faryzeusza z żebra­
kiem. Aktorzy TZL to paria­
si, na których się patrzy z 
pogardą. Nie rozumiem tylko 
dlaczego? Chyba dlatego, że 
pracują w warunkach, w któ­
rych aktor „normalnego" tea­
tru nie potrafiłby się znaleźć 
(nie mówiąc już o Pracy), że 
spełniają piękne zadanie do­
cierania ze sztuką do ludzi 
w najbardziej opuszczonych 
zakątkach naszego kraju.

Dwudziestego ósmego czerw­
ca w nowej sali Teatru Zie­
mi Łódzkiej odbyła się pre-« 
miera „Zaczarowanego kola" 
L. Rydla. Mam wrażenie, że 
premiera la będzie zwrotnym 
punktem w historii Teatru — 
tym razem już całkowicie In 
plus.

W planach Teatru przewi­
dziano takie pozycje, jak a- 
daptaoja „Faraona" B. Prusa, 
„Chłopów" W. Reymonta 1 
montaż regionalny o tematyce 
regionu sieradzkiego lub ło­
wickiego. Dyrekcja Teatru no­
si się z zamiarem rozpisania 
małego konkursu na współ­
czesną sztukę polską. Aczkol­
wiek to tylko plany, mam 
nadziej;, że będą zrealizowa­
ne.

Ostatnio TZL otrzymał za­
proszenia z Opery Leśnej w 
Sopocie, gdzie pokaże sztukę 
F.de Szigłigetiego pt. „Liliom- 
fi“, oraz z Poznania, gdzie 
pokaże „Zaczarowane kolo" L. 
Rydla. Jest to chyba wystar­
czający dowód uznania dla 
pracy i poziomu artystycznego 
Teatru. v

HUBERT STEN

f 1

MAMBCWW
T

IBO -PZIŚWIEeZOREM -STRZELAHO...

0 P E : R A - Z B Ć > 3 E ( ? < A

t ostatnia prem iera TZL. Ede Szlgligeti -  ..Serce nie sługa", re i, 
Janusz Kzeszewslu, sceno graha t~. Ł . NahlUt

ILUSTBOWA-i.^ r iBlS-6RAT«C^iKI

Streszczenie z poprzednich numerów:

W lesie, pod wodzą Czarnego Matwieja, grasuje 
zgraja zbójców. Po obrabowaniu rybaków przygo­
towuje się do napaści na barona Caruso-Hydrargir, 
wielkiego miłośnika kobiet, więc co za" tym  idzie, 
podłego uwodziciela, recenzenta muzycznego, obszar­
nika i mistrza sztuki chirurgicznej w  jednej osobie. 
Banda urozmaica sobie czas, dzielący ją  od n a ­
paści, śpiewaniem przeróżnych arii, popisami ba­
letowymi itp. Oto nowa garść tych prawdziwych 
klejnotów śpiewno-muzycznych.

i
W p r o w a d z e n i e

Czarny M atwiej podniecony śpiewem sw ych ka­
mratów dobywa z pakownych kabur dwa pistolety 
i w czasie wykonywanego sola baletowego trafia  cel­

nymi strzałami w rzucane przez towarzyszy talary, 
karty do gry, baloniki, wyciąga z zanadrza plik po­
żółkłych gazet i zrazu śpiewa drobne ogłoszenia w ro- 
dzaju:

„Zginął pies, do którego bardzo mocno była 
przywiązana pewna pani",
„Poszukuję taniego pokoju kawalerskiego 
w  śródmieściu z wygodami".

„Wypożyczę pralkę na obie ręce”, potem  do wtóru, 
murmuranda chóru zbójców  śpiewa list gończy, w któ­
rym  jest naznaczona bardzo wysoka cena za jego 
głowę.

Kończy gończy Ust słowami: «

C z a r n y  M a t w i e j

Ha, pomnę, pomnę te złote czasy, 
dawniej inaczej się żyło, 
się do opery jeździło karetą, 
szampan wiadrami się piło.

Stara Matylda, skoro ujrzała 
w karecie twarz mej Walerii, 
na uwerturze do „Parsifala" 
dostała ataku histerii.

Cztery chórzystki, które się o mnie, 
pobity raz z primadonną, 
na śmierć się truły proszkiem nasennym, 
gdym wracał z kochanką konno.

Sława kamraci!.., kamelie, dalie, 
entuzjazm sufity łechta, 
a w „Wiadomościach Muzycznych" pisze 
Caruso: „To śpiew? To nie śpiew?"... to brechta".

Hrabiowie w czerni, księżniczki w bieli, 
lordowie w  błękitnych jedwabiach 
a nasz Hydrargir pisze: „Tremola 
śpiew to stękanie przy grabiach".

Stękanie? Czekaj! Dzisiaj zobaczysz, 
bo twój to lancet, twe wargi... 
ty podły łotrze, uwodzicielu, 
kiepski chirurgu, Hydrąrglr.

CZasłania sobie tw arz połą marynarki i płacząc śpiewa)

Ach, bracia, sędzię, achi bracia, szpital, 
ach, nućcie ml pieśń zbójecką!
Dzisiaj w finale vivace Matwiej 
pomści Walcrię i dziecko.

S ł o w o  w i ą ż ą c e :

Czarny M atwiej nie jest zbójcą od urodzenia. Tffl 
występną drogę pchnął go...

(Dalszy ciąg w następnym numerze)



Najostrzejsze
OŁÓWKI
ŚWIATA COBEAN

STANISŁAW BOROWKIN

Nagrobek humoryście
Tu leży humorysta 
co się struł kompotem. 
Prtcobodniu. za jego duszę 
powiedz anegdotę.

■IAN I7.YOOR SZTAUDYNGER

Po powrocie z cyrku
Już miałem chętkę zabić tę pchłę.
Lecz jeśli to artystka, artystka z Variete...

Bierny opór
Jłopomogą kupry kuprom 
Gdy się tak zbiorowo uprą.

Milczenie
Dopiero te fraszki cenię,'
Co są wymowne — jak milczenie.

Niech w niknie w  świat teatru bliski, 
kto  wiedzieć chce jak  iuua t się drani.
Ci, co kapują najm niej z wszystkich, 
są do sądzenia powołani.

Chwhlić kapryśnie, tępić głupio — 
z gotowym zdaniem  każdy chodzi.
Choć w szystkie  mózgi wraz się skupią 
nawet się jeden z nich nie zrodzi.

Ich misją — cały lud oświecać, 
narzucać zdanie każdej grupie.
D rukują  sądy (co za heca!).
Te, które sami mają w  d„.

Przełożył JAN KOPROWSKI

KTO MOŻE STRZELAĆ?

Jak. w ynika  z  opubliko­
wanego w Kuala Lum pur 
(Federacja Malajska) rozpo­
rządzenia, broń palną mo­
gą nosić bez specjalnego 
pozwolenia jedynie żołnie­
rze, policjanci o raz właści­
ciele lokali rozrywkowych  
czynnych przez całą noc.

%
PRECZ Z BRZUCHEM

Szef Egipskiego Państwo­
wego W ydziału Sztuk i za­
rządził, iż tancerkom egip­
skim  nie wolno będzie „czy­
nić i  brzucha głównego 
punktu  tańca" i że będą 
mogły występować jedynie 
to jednolitych, a nie w dw u­
częściowych, jak dotąd, ko­
stiumach. Posunięcie ma na 
celu „poprawić opinię o E- 
gipcie".

K L A SYF IK A C JA

Według pewnego japoń­
skiego psychiatry, nazwis­
kiem  Takenosuke Ikem atsu, 
który zajm uje się badaniem  
zjaw iska chrapania u ludzi 
— chrapanie dzieli się na 
trzy zasadnicz« grupy: 
gwizdanie, chrapanie właś­
ciwe oraz ryk  senny.

ŚLADEM  OJCA

tóż obecnie powoływani bę­
dą także studenci i nau­
czyciele, do niedawna w ol­
ni od tego obowiązku.

PROTEST

Jak donoszą' z Rzym u, 
władze w atykańskie zapro­
testowały przeciw reklamie 
firm y francuskiej produku­
jącej koniak „Dujardin". 
Chod.zito mianowicie o to, 
iż rysunek reklam owy przed­
stawiał diabla i anioła, o- 
bejmujących się czule nad 
butelką koniaku.

O P R AW A SOCJALNE

Komornicy działający przy 
sądach NRF wystąpili z żą­
daniem, by przyznano  im 
specjalny dodatek służbowy 
z uwagi na szćzególne tru ­
dy i „nieustanne napięcie 
nerwowe“ właściwe ich pra­
cy. W konsekwencji tego 
napięcia kilkunastu komor­
ników  rocznie umiera po­
dobno na udar serca.

W STR Ę T DO DENTYSTÓW

W edług obliczeń w ybitne­
go stomatologa am erykań­
skiego, Rolfa Chartona, o- 
koło 70 milionów obywateli 
USA nie było nigdy u den­
tysty , a 21 milionów nie ma 
ani jednego zęba.

ODKRYCIE

Spraicozdanie pewnego to­
warzystwa medycznego w  
Now ym  Jorku udziela na­
stępującej odpowiedzi na 
pytanie, ■ dlaczego latem  
m ężczyźni chrapią głośniej 
niż kobiety: „Ponieważ m ęż­
czyźni latem, z powodu swej 
potężniejszej budowy, absor­
bują tuięcej promieni ultra­
fioletow ych, mają sen głęb­
szy niż kobiety, co znajdu­
je odbicie w  głośniejszym  
chrapaniu",

SZCZĘŚCIE

„Dzień, to którym  zw ol­
niony zostałem ze stanowis­
ka to NATO, był najszczęś­
liw szym  dniem w moim ży ­
ciu". Takie oświadczenie 
złożył Bernard Montgomery, 
m arszałek brytyjski i do nie­
dawna zastępca dowódcy 
naczelnego sił zbrojnych  
paktu północno-atlantyckie­
go bezpośrednio po ustąpie­
niu z tego stanowiska.

Z M IA N Y

Parlament republiki San 
Marino rozpatrywał nie­
dawno projekt ustaw y, 
przewidującej poważne zmia­
ny w trybie powoływania 
m ężczyzn do m ilicji repu­
blikańskiej, której formacje 
liczą ogółem 800 osób. O-

OPINIA

Znany am erykański kaz­
nodzieja, Billy Graham, o- 
świadczyl to jednym  ze 
sw ych kazań wygłoszonych  
w  Chicago: „Żadne stulecie 
nie gloryfikowało sexu tak  
bardzo jak nasze, tak mało 
zarazem zeń korzystając"...

I Pewien przedsiębiorca po­
grzebowy w  Now ym  Jorku  
oznajmił, że wykona za dar­
mo luksusowe trum ny dla 
monarchów, którzy zostali 
zm uszeni do opuszczenia 
sw ych tronów. Przedsiębior­
ca dodał, że czyni to dla 
zademonstrowania swej so­
lidarności z królami, pozba­
w ionym i korony.

Ł»wwcip rysunnuwy prze­
chodził interesującą ewo­

lucję. Najpierw rysunek byl 
tylko ilustracją żartobliwe* 
go tekstu. W następnym o- 
kresie — dopiero w X X  
wieku — tekst i rysunek M  
tzęły się wzajemnie uzupeł­
niać. W latach czterdzie­
stych Amerykanie wprowa­
dzili nowy gatunek: dowcip 
bez podpisu.

W tym rozwoju osobną, 
własną kartę ma amery­
kański rysownik Sam Co- 
bcan, uważany za wynalaz­
cę nowego gatunku, nowej 
konwencji żartu obrazko­
wego. Wiemy chyba wszys­
cy, jak rysowane są ame­
rykańskie „comicsy". Prze­
ważnie obywają się bez żad­
nych komentarzy. Natomiast 
teksty dialogów lub sformu­
łowane w tekst m y ś l i  bo­
haterów W'pisywanc są w  
mały obłoczek nad ich gło­
wami. Czasami są to teks­
ty niezwykłe lapidarne: du­
ży wykrzyknik — oznacza 
zaskoczenie bohatera, znak 
zapytania — zdziwienie itd.

Z tych doświadczeń sko­
rzystał Cobean i wprowa­
dził „obłoczki" do swych 
dowcipów. Z tą tylko róż­
nicą, że nie wpisuje tam 
żadnych tekstów', a r y s u ­
j e  w nich myśli przedsta­
wionych postaci. Albo też: 
co owe postacie widzą. Ca!v 
problem wyjaśniają najle­
piej reprodukowane obok 
dwa typowe żarty Cobeana. 
Swego „wynalazku" doko­
nał Cobean w czasie wojny. 
Od łazu zyskał ogromną po­
pularność; ekskluzywny 
,,New Yorke,r“ zaliczył go do 
stałych współpracowników.

Wkrótce też wielu innych 
rysowników zaczęło z  powa­
dzeniem stosować konwencję 
,.myśli w obłoczkach".

Wynalazek Cobcana nie 
jest tylko chwytem formal­
nym. Rozszerza on ogrom­
nie zakres możliwości humo­
ru rysunkowego — o sferę 
myśli i subiektywnych w yo­
brażeń. < Żart obrazkowy 
mógł wyjść poza pokazywa­
nie zewnętrznych, postrzega­
nych zdarzeń. Mógł pokusić 
się o lapidarne przedstawię- 
nie zabawnych kontrastów 
między m y ś l ą  a c z y ­
n e m  bohatera.

I nie darmo najczęściej 
przewijają się w żartach i 
historyjkach Cobcana po­
stacie jasnowidzów i ludzi J 
„pod muchą".

T. W. } 
u* *

K A R L KRAU S

Krytyka teatralna

Córka pierwszego sekre­
tarza SED, Wałtera Ulbrieli­
ta, zdała ostatnio w  Berli­
nie maturę, osiągając celu­
jącą ocenę, co pozwoliło jej 
wziąć udział w  uroczystości 
dla najlepszych niemieckich  
uczniów.

KŁOPOT

Niedawno rozeszła się po­
głoska, jakoby książki Fran- 
cois Sagan m iały zostać o- 
błożone klątwą. Inkrym ino­
wana literatka oświadcźyła, 
że bardzo by ją to zm artw i­
ło, jako że' wielu gorliwych 
czytelników  je j utworów  
rekrutuje się spośród za­
konników i księży.

A Z Y L

W ostatnim  czasie w ysz­
ło na jaw, iż człowiek naz­
wiskiem  Forrep, pełniący 
przez długi okres obowiązki 
szefa policji paragwajskiej 
— jest niebezpiecznym  prze­
stępcą, poszukiw anym  bez­
skutecznie od dawna przez 
policję całej Południowej 
Am eryki.

REK LAM A

Stowarzyszenie Ruchu Za­
granicznego na W yspie św. 
Heleny werbuje obecnie tu­
rystów przy pomocy nastę­
pującego sloganu: „Na Elbie 
Napoleon nie mógł w y trzy ­
mać — ale u nas pozostał".

H RABIA  PO SZU K IW AN Y

Ogłoszenie z londyńskiego 
„Timesa" z 19 maja 1958: 
„Amerykańska firma o do­
brej reputacji . poszukuje 
hrabiego lub księcia, który  
na coęktail-party w Londy­
nie podejmowałby am ery-‘ 
kańskich gości".

U ŁATW IENIE

Praca współczesnych m i­
sjonarzy, dzięki zdobyczom  
techniki, jest o wiele łat­
wiejsza niż niegdyś. Jak do­
noszą z W atykanu, dotych­
czas wyprodukowano ponad 
m ilion płyt w  1800 językach  
i narzeczach, przeznaczo­
nych dla m isjonarzy kato­
lickich.

REFORM Y

Angielska Izba Lordów 
uchyliła ustaw ę z roku 1677, 
przewidującą karę śmierci 
przez spalenie na stosie dla 
osób, zajm ujących  się prze­
powiadaniem pogody.

POSADA DLA SO R A Y I  
, *

Przedstawiciel pew nej fir­
m y nowojorskie), która 
pragnie zaangażować ex- 
cesarzową Sorayę do rekla­
m y telew izyjnej, oświad­
czył: „Ma ona właśnie usta, 
jakich od dawna szukamy, 
ażeby reklamować szm inki 
oraz pastę do zębów**,

LECZEŃ IE

Pewien młody człowiek 
został przewieziony do szpi­
tala we Flensburgu z cięż­
kim i objawami zatrucia. 
Kiedy po dłuzszych za bie­
gach chory odzyskał p rzy­
tomność, powiedział leka­
rzom: „Aby moc zasnąć, u- 
żyłem  3 tabletki nasenne. 
A by rano znów się obudzić. 
zażyłem  3 pigułki pobudza­
jące. Aby zaś od tak wielu 
pigułek nie dostuć boi u gło­
wy, zażyłem znoili 3 odpo­
wiednie pigułki".

DLA SP R A W Y  POKOJU

W arenfried van Straaten, 
duchowny katolicki, oświad­
czył w czasie kazania w 
Hamburgu: „Papież skoń­
czył 82 lata, ale wiem, że 
mimo to uczy się rosyjskie­
go. Czyni to dla sprawy po­
koju".

SPÓR

Przed sądem w  Rzymie 
odbędzie się wkrptce pro­
ces wytoczony przez m a­
gistrat przeciw m inisterstwu  
skarbu. Chodzi mianowicie 
o ustalenie, do kogo nale­
żą m onety wrzucane zgod­
nie z tradycją przez turys­
tów do sadzawka z fontan­
ną.

Z M IA N Y  W PROGRAM IE

Z początkiem nowego ro­
ku  szkolnego w programie 
szkół średnich w  Zjednoczo­
nej Republice Arabskiej 
wprowadzona zostanie nau­
ka języka  rosyjskiego. W 
znacznej części nauczyciele 
sprowadzeni zostaną z ZSRR.

FILANTROP



Znów się naradziłem  z kolegam i .
__je ś li pozwolisz, pani — zaproponowałem  — to

podzielimy się na trzy grupy, Je st nas dwudziestu 
dziewięciu, bo jeden z naszych przyjaciół zginął. 
Niech więc będą dwie grupy po dziesięciu ludzi
i ostatnia, licząca dziewięć osób. Każda grupa bę­
dzie m iała tydzień czasu na zwiedzanie, przy czym 
następna nie może wyruszyć, dopóki poprzednia nie 
wróci.

,— Czemuż to tak? — uśm iechnęła się.
— Już tylu naszych ludzi tu ta j zginęło — powie­

działem — że musimy zachować środki ostrożności.
— To jest zbędne — rzuciła. — Nigdy nikogo nie 

o t r z y m a l i ś m y .  Tak samo i teraz. A co będzie, jeśli 
waszym ludziom tak  się spodolba u  mnie, że nie będą 
chcieli wracać?

— Jeśli to oświadczą oficjalnie — odrzekłem — 
to, rzecz prosta, nikogo nie będziemy zmuszać do 
powrotu. W naszym społeczeństwie panuje zupełna 
wolność i każdy jest panem  samego siebie.

— Jest Dani tak  niezwykłym i ta k  urzekającym 
zjawisikiem — zacząłem po chwili namysłu — że 
czuję się onieśmielony z podziwu i zachwytu... Czv 
mógłbym pani zadać kilka pytań? Czy mógłbym li­
czyć n a  odpowiedź?

— Proszę — odrzekła. — Zobaczymy.
— A więc jest pani Z 'em ianką, Człowiekiem, ko­

bietą Ziemi... Jak  więc znalazła się pani na Mar*io
i została królową M arsjan? 1

Oczy jej błysnęły tajemniczo i, jak  mi się wyda­
ło, ironicznie. Miały teraz barw ę ciemnego szma­
ragdu.

— Na to pytanie trudno mi w tej chwili odpowie­
dzieć. Dowiecie się o tym w odpowiednim momencie.

— Czy pani ma coś wspólnego ze starożytnym i 
Atlantydam i?

— Nie.
_ W jaki więc sposób, nie będąc pszczołą, lecz czło­

wiekiem, może pani panować nad społeczeństwem 
pszczół?

— Pszczoły mnie obrały swoją królową.
_  Dlaczego pani mówi po grecku, ubiera się na 

modię grecką i zwie się Aspazją? To mi przypomi­
na, że nasz stary  Vittulen przestrzegał nas przed ko­
bietą, której imie kończyło się na ....?-zja“. Czyżby
to pani była tą kobietą, która wymordowała wszy­
stkie nasze ekspedycje?

— O m ordowaniu nic n:e wiem. Natom iast istotnie 
jestem Grcczyniką.

•— To wszystko jest zadziwiające — dodałem. — 
To imię przypomina mi inne imię równie pięknej
i niezwykle m ądrej Greczynki. To była Aspazja, ko­
chanka wielkiego wodza Greków — Peryklesa. Imię 
jej przez długie lala było sławne na całym święcie.

Królowa dum nie uniosła głowę i bardziej wypro­
stowała sw ą kształtną postać.

— To ja  jestem  Aspazja z Miletu. córka Aksicho- 
sa, kochanka Peryklesa i przyjąć.ółka Sokratesa. To 
ja, ateńska krasomówczym. To mnie zwano „Juno- 
ną“, podobnie jak Peryklesa „Zeusem Olimpijskim". 
To moim imieniem Cyras Młodszy nazwał swoją ko­
chankę. O mnie pisano książki i poematy. Jam  jest 
królową Marsa!...

— Jak  to! — krzyknąłem. — Przecież Aspazja 
dawno już um arła! Od kilku  tysięcy la t nie żyje!

Pogardliw ie wydęła swoje piękne usta.
— M arny człowieku — rzekła — nic nie wiesz.
Uśmiechała się tajemniczo, mierząc m nie chłodnym

spojrzeniem zielonych oczu. Byłem zbyt oszołomio­
ny, abv dalej dyskutować.

— O ch — zaśmiała się przekornie. — Wszyscy mnie 
będziecie kochać np.d życie. Będę dla was życzliwa 
; pokażę wam  dużo ciekawych rzeczy w swoim 
państwie.

— Nie zatrzymasz nikogo, pani? — zapylałem. •
— Kto zechce, ten zostanie, k to  zechce, ten mnie 

opuści — odpowiedziała dwuznacznie.
Omówiliśmy miejsce i czas lądowania pierwszej 

grupy naszych m arsjańskich turystów .
Chwilę wodziła wzrokiem po nas wszystkich, a z 

berła jej sączyły się zlelorfawo promienie. Zaśminła 
się jakoś dziwnie. Wydawało mi się, że ostro i szy­
derczo, ale inni tw ierdzili, że miękko i powabnie.

Musiała w  końcu przerwać połączenie, bo postsc 
jej nagle znikła. Bkran zamigotał i zaraz powrócił 
do swej zwykłej różowosrebrzystej białości.

Choć już jej nie było — urok ciągle trw ał. Byliś­
my wszyscy pod wrażeniem tej urzekającej kobietv. 
Powtórzyłem kolegom całą moją rozmowę z Aspazją.

To wszystko było wprost nie do wiary.
Oczy profesora Carrocc> błyszczały ponuro.
— Ona jest wspaniała — oświadczył — równio 

pięknej kobiety nie ma na całym świecie. Ale... ona 
ra s  zgub i. Jesteśm y na złej drodze. Uciekajmy... Tyl­
ko ucieczka może nas uratować,

Powstał hałas 1 ogóiny protest. Wszyscy zaczęli się 
z niego wyśmiewać. Krzyczano głośno i debatowano.

K apitan Sambalba 1 chudy Chińczyk Ll-Miao-Tai 
krążyli wśród nas i opowiadali now ą wersję.

d. c. n.

MARIAN PIECHAL

CZY CZŁOWIEK MOŻE BYĆ PTAKIEM?
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Może. Podobnie jak jest już 
częściowo rybą. W łodziach 
podwodnych gruntuje głębie 
wód. Setki kilom etrów płynie 
w tych łodziach pod powierz­
chnią mórz i oceanów. Nieba­
wem zostaną zbudowane s ta t­
ki, swego rodzaju helikoptery 
wodne (a więc właściwie geo- 
koptery lub telliiriokoptery), 
w których człowiek docierał 
będzie do dna morskiego w 
każdym dowolnym punkcie. 
Jeżeli dziś znamy tylko wie­
loosobowe statki podwodne, 
to w najbliższej przyszłości 
nic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby zbudować jednoosobowe, 
a nawet takie, które podob­
nie jak szybowce powietrzne, 
wykorzystując podwodne p rą ­
dy, bez motoru nurtować bę­
dą w pięknych ewolucjach 
nie znane dotychczas w swym 
uroku głębie morskie i ocea­
niczne. Że więc człowiek mo­
że być rybą, to już sprawa 
dowiedziona. A że może być 
ptakiem — także.

Kto tego dowiódł? Lotnik 
francuski, sławny skoczek 
Leo Valentin. Przypłacił co 
prawda ten dowód własnym 
życiem i przez to jest uzna­
nym w całym świecie boha- 
lerem. ale dowiódł, że czło­
wiek może latać w powietrzu 
bez maszyny podobnie jak 
ptak na samych tylko skrzy­
dłach przytwierdzonych do 
ramion. Potwierdził praktycz­
nie, że odwieczne marzenia 
ludzkości, przejawione choćby 
w antycznym micie Ikara i 
w próbach Leonarda da Vin- 
ci, są możliwe do zrealizowa­
nia. On je pierwszy w dzie­
jach zrealizował. Dnia 13 
maja 1954 roku na skrzydłach 
własnej konstrukcji krążył w 
powietrzu i przebył przeszło 
pięć kilometrów. W swoim

pam iętniku — a są to ostat­
nie słowa tego pam iętnika — 
zanotował skrom nie: „Dzień 
dzisiejszy jest dopiero p ierw ­
szym  dniem, w  którym  czło­
w iek o w łasnych  siłach za­
czął szybować w  przestrze­
niach".

Ten pierwszy dzień należał 
do niego. Ale natura, jak 
wiadomo, jest zazdrosna o 
swe tajem nice i mści się na 
tych, którzy jej te tajem nice 
wydzierają. Sekret lotu indy­
widualnego, w ydarty ptakom, 
został przez człowieka 1 w 
tym wypadku opłacony 
śmiercią. Przy dalszych pró­
bach lotu ze skrzydłami, pró­
bach mających na celu po­
głębienie doświadczeń i tech­
niki tego lotu i których już 
opisać nie zdołał, Leo Valen- 
tin zginął, jak zwykle w po­
dobnych okolicznościach, z 
powodu błahego przypadku. 
Przy wyskakiwaniu z samo­
lotu uderzył o jego krawędź 
jednym ze skrzydeł i zwich­
nął je. Lot b jednym skrzy­
dle w trącił go w korkociąg. 
„Ciało człowieka-ptaka zna­
leziono o kilka kilometrów 
od lotniska, na polu, wśród 
młodego zboża — mówi w 
posłowiu do jego pam iętni­
ków ich polski tłumacz, Zbig­
niew Stolarek. — Teraz już 
oba skrzydła leżały strzaska­
ne. I twarzą do ziemi leżał 
człowiek, który nie chciał po­
przestać na tym. by jedynie 
za pomocą maszyny można 
było się unosić w powietrzu. 
Pragnął więcej. Romantyk 
wielkiej przygody, chciał 
skrzydłami chodzić po obło­
kach, szybować w powietrzu
o własnych siłach, przeobra­
zić stosunki między ludźmi 1 
obszarem podniebnej prze­
strzeni. Dal temu wvraz w

swej książce, która od 21 m a­
ja  1956 roku (data katastro­
fy!) stała się również listem 
do potomnych, mówiącym o 
żarliwości, samozaparciu, 
nieustępliwości w  dążeniu do 
zrealizowania wielkiego snu
o skrzydłach".

Ta książka Leo Valentina 
pt. „Czlowiek-ptak“ ukazała 
się właśnie w polskim prze­
kładzie nakładem  „Iskier". 
W serii dwudziestu dotych­
czas tomów „Naokoło św iata" 
wydanych pięknie przez to 
wydawnictwo ten ostatni tom 
obok pam iętnika Roalda 
Amundsena „Zdobycie Bie­
guna Południowego" jest na j­
piękniejszy. Oba te tomy to 
najautentyczniejsze dzieje po­
kojowego bohaterstw a ludz­
kiego w służbie dobra po­
wszechnego. Przyznam się, że 
są to najpiękniejsze książki, 
jakie w życiu przeczytałem
— a przeczytałem ich przecie 
nie mało. Są to książki napisa­
ne nie z fantazji, a przecież 
przechodzące najśmielsze na­
sze fantazje, książki wyszle 
z życia i służące życiu. Ich 
wartość jest niby potaliterac- 
ka, ale dla literatury przez 
swój autentyzm i rzeczowość 
stanowią wzór niedościgły. Są 
dokumentami uwierzytelnia­
jącymi 'ludzkie bohaterstwo, 
przejawiające się w codzien­
nym świadomym wysiłku o- 
panowania tajem nych sił 
świata na własny użytek, w 
dążeniu do realizacji odwiecz­
nych snów o potędze i otwie­
raniu dalszych niczym nieo­
graniczonych możliwości ro­
dzaju ludzkiego. Wymarzone 
to książki dla młodzieży, choć 
pisane bynajmniej nie dla 
młodzieży! Zwłaszcza ten pa­
miętnik „człowieka-ptaka",

Jako były harcerz i obecnie

jako członek Rady Przyjaciół 
Harcerstwa bardzo polecał­
bym tę książkę jako obowiąz­
kową lekturę dla harcerzy. 
Jest ona poglądową lekcją 
świadomego bohaterstwa na 
codzień. A to jest bardzo 
rzadkie, choć tak jednak po­
trzebne w życiu. Gdyż boha­
terstw a bezwiednego i z przy­
padku mamy aż nadto w ży­
ciu. Zwłaszcza podczas wojny 
nietrudno z musu być bohate­
rem. Na wojnie nieraz z ko­
nieczności zostaje się bohate­
rem, bo innego wyjścia nie 
ma. Nie chcę przez to obni­
żać potrzeby i wartości boha­
terstw a wojennego w obronie 
w łasnej ojczyzny — chcę 
tylko przez to powiedzieć, że 
ono jest niejako odświętne, 
okazjonalne, ono 'samo do 
człowieka przychodzi, nieraz 
w brew  jego życzeniu i potrze 
bie. Tymczasem bohaterstwo 
na codzień, to świadomy w>- 
bór trudnego wysiłku, to cał­
kowite poświęcenie, to cało- 
życiowa ofiara i ostateczny 
cel ludzkiego dążenia.

Leo Valentin, człowiek- 
ptak, to właśnie wzór boha­
tera na codzień, bohatera nie 
wymyślonego przez literacką 
fantazję, lecz bohatera rze­
czywistego. który swoje bo­
haterstw o zawdzięcza sobie 
samemu, czego skromne, lecz 
właśnie dlatego tak wzrusza­
jące prawdą świadectwo dał 
w swym pamiętniku. Ten nie­
zwykły pam iętnik polecam 
wreszcie tym wszystkim, któ­
rzy patrząc na ptaki zazdrosz­
czą im ich lotu. Ja  do nich 
należę. „Lekko mi, rzeźwo, 
lubo, wiem, co to być pta­
kiem!" — powiedział Mickie­
wicz. Szczęśliwy! Nie każdy 
to wie. Jeden jedyny Leo Va- 
lentln wiedział. I opisał to, 
zanim jeszcze zapłacił za lę 
wiedzę, jak każdy prawdziwy 
pionier i prekursor, własnym 
życiem. Mimo wszystko — 
szczęśliwy*
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ZNACZENIE WYRAZÓW:
POZIOMO — 1) Ludowy

instrum ent muzyczny, 4) 
Podstawowy artykuł spo­
żywczy, 7) p ia ło  lotne, 8) J u ­
trzenka, 9) U tw ór literacki, 
10) Klepisko w stodole, 12) 
Ptak, 15) Nazwa starożytne! 
sokoły filozoficznej w  A te­
nach, której twórcą był Ze­
non, 17) Lalka, m arionetka, 
18) Imię męskie. 20) Przeci­
nek, 23) Owad, 25) Zakładka 
26) Gilza, 27) Ogród zoologi­
czny, 28) Pewna kwota pie­
niędzy, 29) Miasto, w którym  
urodził się Mahomet.

PIONOWO — 1) Zwierzę 
domowe, 2) S ty l arch itek to­
niczny, 3) Drogocenny k a ­
mień, 4) Służy do pobrania 
pieniędzy w banku, 5) Naz­
wisko kompozytora, 6) Po­
wóz. 11) Mityczny bóg św iata 
umarłych, 13) Przyrząd do 
mierzenia drogi przebytej 
przez sta tek  lub jego szyto-

koscl, 14) M iara powierzchni. 
15) Sieć, 16) Metal, 18) Bicie 
karty  młodszą zamiast s ta r­
szą, 19) Narkotyk, 21) Specja­
lista w zakresie optyki, 22) 
Imię żeńskie, 23) Urodzajna 
miejscowość wśród pustyni, 
24) Cząstka materii.

TERMIN NADSYŁANIA 
ROZWIĄZANIA — 2 TY­
GODNIE.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki z n r J3 
wylosowali:

1. Marian Buchacz, Biel­
sko-Biała, Sanatoriom  w  
Bystrej SI,

2. Franciszek Łukasze­
wicz, Pabianice, ul. W ar­
szawska 121.



WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Strasznie ciekawe, wręcz niepraw­
dopodobne, a przecież prawdziwe

S O B P A N N A
Stówa o sobolu 1 pannie, 

które znalazły się W 
tytule znanej powie­
ści Józefa Weyissenho- 

fa, pochodzą ze zwrotki je­
dnej z najbardziej popular­
nych pieśni — myśliwskiej, 
śpiewanej w tem pie marsza.
Oto jedna z dalszych zwro­
tek:

A teraz dzielmy, dzielmy,
Towarzyszu mój!
Tobie zając i sarna.
A mnie soból i panna, .
Towarzyszu m ój!
Pieśń ta cieszyła sie kiedyś 

dużą popularnością, a nawet 
znalazła uznanie Moniuszki, 
k tóry  włączył ją do swej o- 
pery „H rabina11.

Tekst i melodia pochodzą 
jednak z czasów znaczn:e 
■wcześniejszych, bo aż z XVII 
stulecia. Były to czasy n a j­
większego rozkwitu sztuki 
m yśliwskiej w Polsce! Ło­
wiectwo stanowiło główną i 
ulubioną rozrywkę szlachec­
ką. Jeszcze w XVI wieku oi- 
ciec literatu ry  polskiej pan 
Mikołaj Rej z Nagłowic u j ­
mował rozkosze m yśliwsk.o 
lapidarnie w trzy słowa: ko­
nik, chartek, ptaszek!

Nie mogę się oprzeć chęci 
zacytowania jego soczystej i 
jędrnej polszczyzny na tem at 
łowiectwa: „Azaż mala roz­
kosz, kto ma lasy albo łowis­
ka, z rozmaitym się zwirzem 
naEonić?"

Zwierzyny było w bród na 
obszernych przestrzeniach 
Polski, zarosłej nieprzebytą 
puszczą i szumiącej lasami,
Za najpiękniejszy kraj ło­
wiecki uchodziliśmy też jesz­
cze i w XX wieku! Wszak 
n ik t inny, tylko zawoła p.v 
myśliwy pan prezydent Rze­
czypospolitej Mościcki i jego 
m inister spraw  zagranicz­
nych Beck zaprosili na polo­
w anie do Białowieży wielkie­
go łowczego Trzeciej Rzeszv 
marszałka Hermana Goerin- 
ga! W rok przed inwazją h i­
tlerowska na Polskę!

Ale wróćmy do bardziej 
pogodnych i weselszych cza­
sów w XVII stuleciu, w któ­
rych ponoć lepiej się żyło! 
Polowano wówczas przeważ­
nie i najchętniej na grubego 
zwierza. Łowiectwo, zresztą, 
było nie tylko zabawą i roz­
rywką; było lino również ro­
dzajem przemysłu. Wielcy 
panowie, których podstawę 
aprowizacji i kuchni (żywią­
cej liczne rzesze sług. dwo­
rzan. gości) stanowiła zimą 1 
latem  upolowsna zwierzyna, 
posiadali cała arm ię fachow­
ców: łowczych, podtw czyeh, 
strzelców, psiarczyków. pta­
szników, źwierników (dozor­
ców zwierzyńca) itp.

Dla drobnej szlachty, chło­
pów, mieszczan t prostego 
ludu myślistwo' nie było ani 
zabawą, ani przemysłem, lecz 
po prostu — koniecznością. 
Rzadkie dziś drapieżniki roz- k 
mnażaiy sie w Polsce z takM 
szybkością, że w niektórych 
okolicach stawały się plagą,
Jak  pisze prof. Bystroń — 
świetny znawca tych spraw, 
niedźwiedzie gospodarowały 
p.5 polach, dziki pustoszyły 
zasiewy, a w ilki podchodziły +  
a i  do osiedli I napadały na 
podróżnych. „Opowiadano o 
rozmaitych miasteczkach, w 
których wilk w biały dzień 
pożarł burm istrza na rynku".

Nie dziw, że przy takim 
„upowszechnieniu", jak byś­
my dziś powiedzieli. łowiec- , 
twa, żyłka myśliwska rozra­
stała się w namiętność. Jak 
wiadomo, w średniowieczu 
nie dziwiło nikogo, że nawet 
książęta kościoła. biskup1, 
jeździli na łowy. Długosz o- 
pisuje biskupa krakow skiej 
Paw ia (1260—1292), który by»

takim  zapam iętałym  miłośni­
kiem łowów, że nie bacząc 
na godność biskupią 1 „zawo­
dowy" — że tak  powiem — 
obowiązek miłości bliźniego, 
przebił rohatyną jednego z 
myśliwych w  puszczy kielec­
kiej za tp tylko, że nieszczę­
sny spłoszył mu zwierza. A 
gdy w ybierając się na łowy. 
odpraw iał mszę, wówczas 
myśliwi słuchali mszy trzy­
m ając w  kaplicy w pogoto­
w iu psy na smyczy i sokot/ 
zakapturzone na berłach!

Sokoły!... To był oddzielny, 
specjalny i porywajdey jpz- 
dział w historii sztulet my 
śliwskiej!

W sokolnictwle ożywano 
rozmaitych ptaków: krogul- 
cem łowiono przepiórki, ja ­
strzębiem — kuropat^yy, bU- 
łozorami czyli sokołami — 
inne ptactwo, zaś wyuczony 
orzeł potrafił upolować kró­
lika, lisa, a  nawet — sarnę!

Do „szczwania pod pie­
rzem" czyli polowania z pta­
kami myśliwi nosili.! je za- 
kapturzone na metalowej 
lasce zwanej berlerń, Upa­
trzywszy’ łup ptasznicy b i­
ciem w bęben płcazyil gfiarę 
i zdjąwszy sokołowi £ kap tu ­
rek z oczu wypuszczali do lo­
tu. Sokół chwytał w locl£ o- 
fiarę, spadał z nią n("ziem ię 
1 dobijał. Często przymoco­
wywano do nogi sokola 
dzwonek, który pozwalał od­
naleźć zbłąkanego ptaka.

Układanie, „unoszenie" lub 
„wprawowanie" czyli treso­
wanie ptaka było sztuką nie 
lada! Obłaskawiano sokoła 
zwykle w ten  sposób, że za­
krywano mu oczy kap tu r­
kiem i przyzwyczajano do 
siadła na ruchomej obręczy, 
na k tórej ptak się kołysał. 
Stopniowo przyuczano sokola 
do w racania na wołanie lub 
gwizd do ręki. Następnie 
trzeba go było „wkarm ić" 
czyli przyzwyczaić do psów, 
7. którymi miał brać udział w 
polowaniu. Młode ptaki łow­
cze zaprawiano na wypcha­
nych zwierzętach, np. na żó- 
raw iu. do którego uwiązywa- 
no kawałek mięsa jako na­
grodę za trudy ćwiczenia. 
Tresowano również ptaki 
myśliwskie na ptactw ie do­
mowym. Stąd poszło przysło­
wie: „Biada tej kokoszy, na 
które) jastrzębia zaprawu- 
ją “.

Wiele królów polskich by­
ło zawołanymi myśliwymi 
Król Zygmunt August lubił 
polowania na tury i żubry. 
(Tur — dziki wół o szaiej 
maści z ciemniejszą smuaą 
na grzbiecie. Ostatnią turzy­
ce zabito w połowie XVIII 
wieku).. Zygmunt August

m iał ofiarować posłowi ce­
sarskiemu Herbesteinowi tak 
olbrzymiego żubra, że — jak  
tw ierdził (zapewne z przesa­
dą!) dyplomata cesarski — 
król i dwie osoby mogły się 
pomieścić między nogami 
zwierzęcia. Nuncjusz M ucan- 
te opisując wrażenia z po­
dróży po Polsce twierdzi, że 
„żubrów jest sroższa postać 
i siła, otw arty i szeroki kark, 
zwiesiste rogi, większa tu ­
sza".

Namiętnym myśliwym był 
król Stefan Batory, który u- 
m ykal przed znacznie starszą 

, od niego żoną Anną Jagiel­
lonką (poślubioną ze wzglę­
dów dynastycznych) do 
puszcz grodzieńskich. W e­
dług krążikęyeh w kuluarach 
historii „plott|k“ Batory po­
znał na łowach śliczną leśn;- 
czankę, z którą m iał syna 
morganatycznego, a byl nim 
jakoby Dymitr, zwany Samo­
zwańcem! A więc jak w  pie­
śni rycersko -  myśliwskiej: 
„soból 1 panna".

Za panowania Batorego 
zwiększył^ się znacznie sze­
regi myśliwych królewskich, 
tw ?rzyly się szkoły „uklada- 

* n ia“ (tresowania) sokołów 1 
psiarnie. Ceny ptaków i psów 
były „nieliche"! Za sześć sa­
mic sokołów dobrze „uno- 
szonych“ (wytresowanych) 
zapłacił Batory po 30 złp. za 
sztukę. Była to cena wysoka, 
gdyż odpowiadała wartości 
120 korcy żyta lub pary  koni 
powozowych albo trzech k ar- 
mnych wołów. Stąd pewien 
gatunek rzadkich sokołów o- 
trzym ał nazwę królewskich 
białozorów, faucons royauJC.

Utrzymanie sokołów 1 ra ­
sowych psów myśliwskich 
było kosztowną zabawą. Styd 
również poszła pogaduszka, 
że — niejednego szlachcica 
„psi zjedli".

W XVI 1 XVII stuleciu 
również białogłowy pasjono­
wały się myślistwem. „My­
śliwych pań nie wspominam 
— pisze Łukasz Górnicki w 
„Dworzaninie" — bo tych w 
Polsce pełno". Wybitny zna­
wca obyczaju staropolskiego 
Władysław Łoziński pisząc o 
tężyżnie Polek, nadmienia, że 
„przy badaniu poufnej histo­
rii obyczajów odnosi się w ra­
żenie, że kobiety były zdrow­
sze od mężczyzn i dłużej od 
nich żyły. Tłumaczyłoby się 
to skromniejszym życiem, a 
przede wszystkim wstrzem ię­
źliwością w używaniu gorą­
cych trunków".

Nic wtęcel nie powiem! In* 
telligenti pauca! Co się tłu­
maczy: M ądrej głowie dość 
na słowie. —

P onieważ poprzedni fe­
lieton poświęcony był 
w  całości spraw ie u - 

ruchom ienia nowego studia 
w  Łodzi, powstały pewna 
zaległości w odnotowaniu 
ciekawszych punktów  pro­
gram u ostatnich tygodni. A 
interesujących pozycji było 
sporo, trzeba więc o nich 
powiedzieć.

Przede wszystkim wymie­
nić należy am bitne zamie­
rzenie A. Hanuszkiewicza, 
który pokusił się o adapta­
cję powieści Dumasa „Da­
ma Kameliowa". W głów­
nej roli kobiecej wystąpiła 
Nina Andrycz, której grę 
cechował spokojny, skupio­
ny styl j doskonała in te r­
p retacja dram atyczna. Nad 
całym widowiskiem zacią­
żył jednak pewien brak 
dram aturgicznej płynności 
akcji, fragmentaryczność 
oraz zbytnie upraszczanie 
sytuacji, w wyniku czego 
cały — w zasadzie — epilog 
dram atu  rozwiązano na 
tekstach listów. W ydaje mi 
się, że adaptacja potrakto­
wana z większym rozma­
chem inscenizacyjnym, p ik  y - 
gotowana nie na jeden, 
lecz dwa, względnie trzy

W  następnym
numerze  —

felieton
z tego cyklu

kolejne wieczory, pozwoliła­
by autorowi na , uzyskanie 
ciekawszego układu dram a­
turgicznego całości. Z po­
zostałych spektakli bardzo 
nam  się podobały: komedia 
banalna Adama T arna — 
„Zm arnowane życie", w re­
żyserii Ludwika Rene, z 
udziałem „gwiazd": Jęd ru ­
sik, Kamieńskiej, Zembrzu- 
skiej, Łapickiego, Wołłejki 
i innych, oraz adaptacja 
słynnej powieści Montgo- 
m ery‘ego „Ania z Zielone­
go Wzgórza". W tej insce­
nizacji na szczególną uw a­
gę zasługuje wykonanie 
roli tytułowej przez — 
chyba po raz pierwszy 
w idzianą na ekranach te­
lewizorów — młodą aktor­
kę, D anutę Przesmycką.

Przed, kam eram i telewizji 
katowickiej w ystąpił młody, 
bardzo utalentow any m u­
zyk Laszlo Szendrey. Soli­
sta węgierski grał na g ita­
rze. To co nam zaproduko- 
wał: bogatą różnorodność 
utworów, czystość tonu i 
nieskazitelną technikę — 
staw ia go w rzędzie wy­
bitnych wirtuozów tego, n ie­
stety, niedocenianego dla 
odtw arzania utworów po­
ważnych,' instrum entu. Re­
dakcji filmowej należą się 
słowa uznania za przypom­
nienie na szklanych ekra­
nach znakomitego „klasyka" 
— „Burzy nad Azją" Wsie- 
woloda Pudowkina. Prosi­
my o śmielsze sięganie po 
dawne dzieła filmowe 
sławnych mistrzów. Rów­

nież podobała nam się ra ­
dziecka krótkom etrażówka o 
życiu ł hodowli pszczół, 
I  wreszcie, utrw alone fja 
taśm ie filmowej, poetycki® 
„Spotkanie z Nicibe". Te­
lewizyjny film krótkom e- 
trażowy, który w im presyj­
nej formie przypom niał 
nam  Nieborów i Gałczyń­
skiego, jest — na razie jesz­
cze — nieśmiałą lecz cie­
kaw ą próbą nowego, przy­
stosowanego dla telewizji, 
ujęcia tematu. Film  przy­
gotowali realizatorzy łódz­
kiej telewizji.

Tyle o ciekawych audy­
cjach telewizyjnych z nie­
dawnej przeszłości. A przy­
szłość? Urlopy... urlopy... 
aktorów, reżyserów, p ra ­
cowników telewizji, i... w i­
dzów. A więc i — nieco 
skromniejszy program. (W 
tym  miejscu oddaję się m a­
rzeniu). Dopóki Mikołajki, 
Krynica, Międzyzdroje, J e ­
lenia Góra 1 dziesiątki in­
nych miejscowości letnisko­
wych nie uzyskają połączeń 
telewizyjnych, dopóki do­
my wczasowe 1 schroniska 
nie zostaną wyposażone w 
odbiorniki ze szklariym 
ekranem, dopóki wyprodu­
kowanie a potem nabycia 
małego, turystycznego, ba­
teryjnego telewizora będzie 
tylko sferą marzeń — nie­
stety, „letnia" polityka prp- 
gramowa telewizji jest chy­
ba uzasadniona. Na razie 
więc, „Szarotki" na urlopie 
i dużo słońca.

Z. K.

Widoki, dawnej Łodzi

★ polginiku. ( £

V KTO KOGO NIE ROZUMIE?”
(słotnie. Kto kogo nic rozumie? 

Wydaje się, że w swoim felietonie 
nic wyraziłem posrUdii, jakoby „do­
brać było zamykać pisarzy w zło­
tych klatkach". Przeciwnie, uważam, 
że pisarz powinien „pielgrzymować 
po kraju" („i lo nie lylko w czasie 
Drtl Oświaty. Książki I Prasy") cho­
ciażby w ty>m zbożnym celu, jaki 
przyświecał Gorkiemu, który, .jak 
przypomina Szołochow, „przemie­
rzył całą Kosję pieszo, Leskowowi, 
który wędrował pocztowymi i wy­
najętymi końmi, czy też Czechowo­
wi, który „już ciężko chory, wie­

dziony zawodową, pisarską, rzetel­
ną ciekawością, znalazł w sobie dość 
»ily, by pojechać na Sachalin". 
/.resztą cele tych wypraw mogą być 
różne, aic podróże nikomu jeszcze 
nie zaszkodziły.

Jeżeli chodzi o tak zwane spotka­
nia autorskie, modne ostatnio. O-

czywiste, dobrze jest, jeśli pisarz 
orientuje się we wszelkich zagad­
nieniach interesujących słuchaczy. A 
więc w uprawie lnu i kontraktacji 
buraka cukrowego także. Ale nie 
musi. Jednakże są pewne dziedziny, 
klóre pisarz powinien znać. Przede 
wszystkim są lo sprawy dotyczące 
jego zawodu. Są to również sprawy, 
mówiąc najogólniej, dotyczące zna­
jomości życia, procesów społecznych, 
chociaż trudno tu mówić o jakiejś 
ogólnie obowiązującej recepcie. Pi­
sarz musi być często i historykiem, 
1 socjologiem, I psychologiem, i 
filozofem, i... Bóg wio czym jesz­
cze. Lepiej jednak jest dla pisarza 
i dla czytelników, gdy jest np. do­
brym socjologiem niż bardzo dobrym 
znawcą płodozmianu.

Wypływają z lego pewne konsek­
wencje. Jak należy traktować sijoi- 
kania literata i  chłopami? „Nie po

radiowemu", oczywiście. Ale też 1 
nio w ten sposób, jaki sugeruje p. 
Janiszewski. No, trudno. Pisarz mo­
że wystąpić w rozmaitej roli — 1 
nawet w roli agitatora, co wcale nie 
jest uchybiające, przeciwnie, wzbo­
gaca konterfekt pisarza — ale to 
hu Już zagadnienia innego rodzaju. 
Kto winien pomagać nauczycielowi 
i działaczowi, kto ruchowi amator­
skiemu, teatralnemu? Czy pisarz? 
Czy przede wszystkim pisarz? Czy 
nie ma odpowiednich instytucji kul­
turalnych i społecznych, które tym 
się zajmują?

Pisarz, jak to zauważył niejaki 
William Hazlitt, a za ntin i przed 
nim inni, ma pisać dobre książki. 
„Pisanie jest jego rzemiosłem". Je­
żeli przy tym ma zdolności aktor­
skie i umie mówić, tym lepiej. Ale 
przede wszystkim niech pisze. Spra­
wy kontraktacji zostawmy CUSI- 
KOWI. TADEUSZ PAPIER

1 a ..|

Przedwojenna fotografia 
Wł. Pfeifra przedstawia 
fragment dawnej ulicy 
Olgińskiej. Nazwę spółdziel­
cy — Piramowicza otrzy­
mała w 19X9 r.

Na fotografii widoczne z 
prawej strony (nie istnieją­
ca dziś) stare ogrodze­
nie prawosławnej cerkwi 
(wzniesionej w latach 90 
ub. wieku), z akcentami 
stylu klasycznego o cha­
rakterze bazyliki. Obok 
dom parafialny. Dawne za­
brukowanie tej ulicy — to 
przysłowiowe ,,kocie łby".

Przy ulicy Piramowicza 
w latach 20 b. stulecia 
mieścił się szereg głównych 
Instytucji i zarządów oświa­
towych naszego miasta. 
Zamieszczone zdjęcie wy­
konane było ok. 1927 r.

Tu mieściła się słynna 
Komisja Powszechnego Nau­
czania i Wydział Oświaty 
ówczesnego Magistratu ni. 
Łodzi. Wydział ten zaopa­
trywał szkoły łódzkie w po­
moce naukowe I art. opa­
lowe. Opiekował się poza 
tym miejskimi szkołami 
średnimi, kursami pedago­
gicznymi i uniwersytetem  
ludowym.

Komisja Powszechnego 
Nauczania (której przewod­
niczącym był Kopciński), 
zasłynęła z uchwalenia w 
1919 r. pierwszego w Pol­
sce — „Statutu miejscowe­
go o wprowadzeniu po­
wszechnego 1 obowiązkowe­
go nauczania w m. Łodzi". 
Naturalnie obowiązki zasz­
czytne wykonała. W Jej ko­
lach pracowało wielu za­
służonych łodzian m. In. 
Sterling, Grabiński, Augu­
styniak, Papis, Waltratus.

Tutaj pracował też daw­
ny Inspektor Szkolny 
Okręgu Łodzi, znajdowało 
się również Gimnazjum 
T-wa Szkól Średnich oraz 
znalazła pomieszczenie 
pierwsza Apteka Miejska.

ZDZISŁAW KONICKf
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ILUSTRACJE 
JEHZEGO NOWOSIELSKIEGO

STRESZCZENIE

W ruinach sutejowirklego opactwa zmarł 
w tajemniczych okolic ino id a ch  H. Prono­
bis, sędziwy zbieracz exUbrisów. Jego przy­
jaciele, poeta Nataniel i publicysta Tomasz, 
postawourtli odnaleźć zabójców  Pronobisa. 
Podejrzewają oni, ie  ze śmiercią ich. przy­
jaciela ma coś wspólnego tajemnicza spra- 
wa zaginięcia posiadanego przez Pronobi­
sa ftfslómpnfu Baldaricha-Bałdrzycha. Ze 
śmiercią Pronobisa pozostają ta k ie  u? ści­
słym  ztoiątku dwaj biali mnisi, którzy pró­
bowali wtargnąć tło niego oraj; piękna  mio­
tła kobieta zwana  Czarną Milady wraz ze 
swą bandą; Szefem , Szczurkiem  i Bachem- 
-M ajonosyni. Tomasz niespodziewanie o- 
trzym ał M e/on od Czarnej Milady, którą  
podejrzewn, ie brała udział w  zabójstwie  
Pronobisa, Milady zaprw ila  Tomasza na 
spotkanie w kawiarni.

Będę z panią szczery — rzekłem w 
końcu, zaciągnąwszy się dymem. — Pyta­
nie wydaje mi się dziwne i nie na miejscu 
przede wszystkim dlatego, że to pani po­
winna wiedzieć, gdzie jest testament Bał- 
drzycha.

— Ja? — jej zdziwienie zdawało się 
■szczere.

— Zarzuciła mi pani kłamstwo. A prze­
cież i pani skłamała. Gdy pojechała pani 
do Sulejowa, Pronobis jeszcze żył. Była pa­
ni u niego, prosiła go pani o testament 
Bałdrzycha, kłamiąc, że jest pani ostatnią 
z rodu Bałdrzychów...

— To praw da. Skąd pan o tym wie?
— Pronobis napisał mi w liście. W 

ostatnim liście przed śmiercią.,. Jestem  
pewien, że był on w  posiadaniu testamentu 
Baldaricha-Bałdrzycha. Umarł, a raczej zo­
stał zamordowany. A  po jego śmierci testa­
ment zginął. Tak, proszę pani, zginął... Mor­
dercy lub morderczyni ukradli testament
i napisany dla mnie szkic o opade Bernar­
dzie, jednym z ostatnich sulejowskich opa­
łów.

Złożyła ręce jak do modlitwy. Była prze­
rażona.

— To niemożliwe! Ależ to naprawdę nie­
możliwe. Herakliusz Pronobis został zamor­
dowany.

Milady sięgnęła po papierosa. Palce jej 
drżały.

— Teraz rozumiem wszystkie pańskie 
uszczypliwości... tam w starym młynie. 
Więc pan? Pan posądza mnie o udział w  
morderstwie?

— Tak.
Zapaliła. Moje podejrzenie podziałało na 

nią uspokajająco. Rzekła drwiąco:
— Gdybym zamordowała Pronobisa, po­

siadałabym testament Bałdrzycha. Nie 
musiałabym szukać go u pana. Tymczasem 
tracę czas na poszukiwanie pana w re­
dakcji, dzwonię, umawiam się w kawiarni. 
Czy nie wydaje się to panu dziwne?

— Owszem — przyznałem.
— A może jednak ja nie mam nic 

wspólnego z kradzieżą testam entu ! śm ier­
cią H erakliusza Pronobisa? — znowu za­
drwiła.

— Nie wiem. Wiem natom iast, że pani 
jest członkiem, bandy, której przewodzi 
Szef. Ze oprócz pani do bandy należy pe­
wien grubas 1 człowiek o twarzy szczura, 
w idziałem was razem w karczm ie Wino- 
daj jesienią ubiegłego roku. Zajm ujecie się 
bardzo podejrzanymi sprawami. Pani szu­
ka skarbów Baldaricha-Baldrzycha. Sądzę, 
że jest wiele przyczyn, dla których wolno 
mi panią łączyć ze spraw ą śmierci P ro­
nobisa.

— Proszę iść do milicji 7. tymi inform a­
cjami. A może już pan tam  byl?

— Nie. Ale nie jest wykluczone, że któ­
regoś dnia odwiedzę milicję.

— Nie boję się. Z Szefem, i jak ich pan 
określił grubasem i tym o twarzy szczurka, 
od dawna nie mam już nic wspólnego. Oni 
rzeczywiście zajm ują się niezbyt czystymi 
interesami. Przez długi czas nie wiedziałam
o tym. Potem się domyśliłam i natychm iast

z nimi zerwałam. I to jest wszystko, co mo­
gę panu o nich powiedzieć. P raw dą jest, 
że szukam skarbów  Baldaricha-Bałdrzycha. 
Ale nie widzę w  tym  żadnego przestępstwa. 
Czy nie wolno mi szukać ukrytych przed 
wiekami skarbów, rozwiązywać zagadki hi­
storyczne? Ostatecznie muszę coś robić. By­
łam pracownikiem  Muzeum Historii Sztuki, 
zwolniono mnie, z powodu, jak  to się u was 
mówi, złego pochodzenia społecznego. Ale 
z zamordowaniem Pronobisa napraw dę nie 
m am  nic wspólnego. Ja k  się to stało? P rze­
cież w  Sulejowie powiedziano mi, że um arł 
on na zawał serca?

. Zdecydowałem się położyć wszystko na 
jedną szalę. Powiedziałem:

— Jeśli będę szczery, odpłaci mi pani tą  
sam ą monetą?

W ahała się.
— Po co panu moja szczerość?
— Chcę w ykryć zabójców Pronobisa. On 

był moim przyjacielem. Niestety, tak  się 
składa, że jedynie jak  i ktoś jeszcze wiemy, 
że Pronobis został zabity. Nad grobem P ro­
nobisa przyrzekliśm y sobie odnaleźć m or­
derców naszego p rzy jacie la .'W szystk ie po­
szlaki wskazywały na panią... Pani mówi, że 
jest niewinną. Proszę więc nam  pomóc w 
schwytaniu rzeczywistych morderców.

— Ależ ja  ich nie znam! Nie podejrze­
wam  nikogo.

—• Przyczyną m orderstw a była chęć zdo­
bycia testam entu. Proszę mi wyznać, co pani 
w ie o rycerzu Bałdrzychu, może to umożli­
wi w yjaśnienie zagadki śmierci Pronobisa. 
Przysięgam  pani, że ja  nie pragnę skarbów 
Bałdrzycha. Za cenę udziału pani w w ykry­
ciu morderców zrobię wszystko, aby dopo­
móc w odnalezieniu skarbów...

Uśmiechnęła się. Po raz pierwszy podczas 
naszego spotkania.

W yciągnęła do m nie rękę na znak zgody. 
Uścisnąłem ją, w duchu śmiejąc się z w ra­
żenia, jakie uczynię na N alanielu, gdy po­
wiem, że mamy nowego sprzymierzeńca, 
Czarną Milady.

Zamówiłem jeszcze dwie duże kawy. Po­
tem  przeczytałem  Milady ostatni list Prono­
bisa. W yjaśnił on jej, że w raz z Natanielem  
opiekowaliśmy się Pronobisem, że ukryliś­
my go w ruinach opactwa, że pom agał mi 
on w  spisywaniu „Dziejów sulejowskich opa- 
tów “. Dowiedziała się Milady o dwóch m ni­
chach w białych habitach, o młodej i p ięk­
nej kobiecie, k tórą była ona sama. Nie ima- 
gińował sobie Pronobis wizyty kobiety, która 
tajem niczo pytała o testam ent Bałdrzycha. 
Dlaczegóżby m iał imaginować sobie spotka­
nie z mnicham i o tw arzach jakby pochla­
panych wapnem ? To, co widział Pronobis, 
nie było igraszką chorej wyobraźni.

Czarna Milady wyznała:
— Postąpiłam  bardzo głupio, w tej chwili 

zdaję sobie z tego sprawę. Zamiast powie­
dzieć Pronobisowi szczerze o co mi chodzi, 
dlaczego pragnę przeczytać testam ent Bal­
daricha-Bałdrzycha, zlękłam się, że on może 
zapragnąć skarbów  dla siebie. Skłamałam
o swym pochodzeniu z rodu Bałdrzychów. 
Gdy przychwyci! m nie na kłamstwie, zaw sty­
dziłam się tak bardzo, że wybiegłam z izdeb­
ki... W tedy praw ie zupełnie zrezygnowałam 
z odnalezienia skarbów. Ale po tygodniu 
zreflektowałam się. Postanowiłam wrócić do 
opactwa i wytłumaczyć Pronobisowi swoje 
kłamstwo.

— Lecz on już nie żył, praw da?
— Tak. A kura t w  przeddzień jacyś dwaj 

jego przyjaciele pochowali go w ruinach 
klasztoru. To był pan i... m istrz Nataniel. 
Któż to taki?

W ymieniłem prawdziwe nazwisko Natanie- 
la, jednego z największych współczesnych 
poetów polskich.

— Była pani dla m nie uosobieniem zła, 
które przyjęło postać ładnej kobiety. Nie 
znaliśmy pani imienia 1 nazwiska. Występo­
w ała pani w naszym życiu jako... Czarna 
Milady.

...O sobie opowiedziała bardzo skąpo. Wie­
działem już zresztą o niej sporo z rozmowy 
podsłuchanej we dworze w Łękach. Zwoi- 
niona z pracy w Muzeum Sztuki imała się 
Milady najróżniejszych zajęć. Znała dosko­
nale łacinę, przyjm owała prace w Państw o­
wym Archiwum, gdzie przeprowadzała in­
w entaryzację starych dokumentów. Właśnie 
tam  napotkała korespondencję między su­
lejowskim opalem B ernardem  i cysterskim  
mnichem Michałem. Korespondencja ta do­
tyczyła skarbów Baldaricha-Bałdrzycha, które 
mnisi za wszelką cenę pragnęli zdobyć, lecz 
po kilku nieudanych próbach wypadło im 
zrezygnować z bezskutecznych poszukiwań.

Milady pracowała również z Bachem Ma- 
jonosym i Szczurkiem dla tajem niczego Sze-

czego szukaliście we dworze w Łękach? 
Czego mieliście dokonać w Borowie? Co to jest 
„meblowa historia"? Kim jest Szef, Szczurek, 
Bach Majonosy? — począłem wypytywać.

W oczach Milady dojrzałem znowu nie­
ufność. Podniosła się od stolika

— Nie ma to żadnego znaczenia dla sp ia - 
wy Pronobisa — powiedziała gwałtownie
co praw da z Szefem nie mam już w tej 
chwili nic wspólnego, nie widzę .lednak po­
wodu. żeby zdradzać ich przed panem

— Ale oni wiedzieli przecież o skarbach 
Bałdrzvcha — zawołałam.
_ W tajemniczyłam Ich w tę historię, bo

sądziłam, że mi dopomogą w odnalezieniu 
skarbów. Lecz, widzi pan, oni nie lubią gru- 
Rzek na wierzbie. Poszukiwanie skarbów, to 
były dla nich trochę mrzonki. Puścili się na

nieuczciwe Interesy i wówczas zerwałam z 
nimi.

— Należy ich zatem odrzucić jako ew entu­
alnych m orderców Pronobisa?

Usiadła, zastanowiła się chwilę.
— Szef bagatelizował spraw ę skarbów. 

K ilkakrotnie żądałam, abyśmy nareszcie za­
brali się do poszukiwań. On zawsze odpo­
wiadał: „Potem, potem, teraz musimy prze­
de wszystkim zarobić grubszą forsę“.

— Czy oni wiedzieli o testam encie Bał­
drzycha?

— Oczywiście. Testam ent jest kluczem do 
odnalezienia skarbów. Tego klucza nie miał 
opat B ernard i dlatego nie zdobył skarbów 
Bałdrzycha.

— A skąd m iała pani wiadomość, że te ­
stam ent jest w  ręku  Pronobisa?

Spojrzała na mnie zdziwiona:
— Pronobis opublikował w te j sprawie 

artykuł w „K w artalniku Historycznym*'. 
P an nie czytał?

— Nie. Jakoś nie zdarzyło mi się zaglą­
dać do tego czasopisma. H erakliusz także nic 
nie wspominał...

— Zapewne nie przywiązywał do tego 
wagi. Zresztą w  tym  artykule nie chodziło
o skarby, ale o to, czy Baldarich-B ałdrzych 
został spalony na stosie, czy też przed in­
kwizycją zdołał uciec do Francji, do P ary ­
ża.

— Szef wiedział więc, że Pronobis jest 
w posiadaniu testam entu?

— N aturalnie. Po swych niefortunnych od­
wiedzinach u Pronobisa zaproponowałam 
Szefowi, żeby tym  razem on postarał się u - 
zyskać od staruszka testam ent. Ale szef zle­
kceważył moją prośbę. „Testam ent i skarby 
nie uciekną. Teraz mamy ważniejszą robo­
tę". A ta poważniejsza robota okazała się 
nieuczciwą, dlatego zerwałam  z Szefem.

— Tak więc Szef, Bach i Szuczurek raczej 
nie wchodzą w rachubę. Ach, żebym wiedział 
kim są dwaj mnisi w białych habitach...

— Niestety, w tym względzie wiem tyleż 
co pan.

I Czarna Milady opowiedziała mi historię 
śmierci szlachcica Baldaricha-Bałdrzycha.
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SMUTNY PRZYPADEK SZLACHCICA 
BAŁDRZYCHA OPOWIEDZIANY PRZEZ 

CZARNĄ MILADY.

... Na przełomie XVII i XVIII wieku, w 
miejscu, które dziś zwie się Przeklętnik, 
wznosił się ogromny i w spaniały dwór bar­
dzo zamożnego szlachcica nazwiskiem Bał- 
drzych, który przybrał sobie imię Baldarich 
po przodku swoim rycerzu B aldariehu-B ał- 
drzychu, przybyłym w końcu XI wieku do 
Polski z Francji w otoczeniu poznańskiego 
biskupa Franka. Szlachcic ów był nie tylko 
człowiekiem bardzo zamożnym, ale i jak na 
owe czasy niezwykle uczonym, zakochanym 
w starych księgach. Bibliotekę w jego wspa­
niałym  dworze zapełniały setki przeróżnych 
ksiąg, w parku dworskim na malej wysepce 
m iał Bałdrzych specjalną pracownię i wieżę, 
z której obserwował ruchy planet. Zajęty 
księgami unikał życia dworskiego i w ogóle 
ludzi. Nie miał krewnych, był bowiem ostat­
nim  ze wspaniałego i możnego rodu Bałdrzy­
chów. Przyjaciół zastępowały mu księgi.

Ludzie żyjący inaczej niż większość, zazwy­
czaj budzą niechęć. Tak stało się i w przy­
padku Bałdrzycha. Niechętni rozsiewali o 
nim brednie, że trudni się alchemią, że za­
przedał duszę diabłu, że w swej pracowni na 
wysepce spotyka się z czartam i i upraw ia 
czarnoksięstwo. M iał Bałdrzych również i 
wrogów, a największym z nich był opat 
B ernard z sulejowskiego klasztoru,

i Nienawiść opata B ernarda do szlachcica 
Bałdrzycha była wielka. Tym większa, że 
kiedyś łączyła ich przyjaźń. W koresponden­
cji opata B ernarda do b ra ta  Michała pozo­
stało zdanie: „Bałdrzych jak fałszywy pies 
zyskał sobie naszą przyjaźń, pragnąc potem 
zdradliw ie ukąsić nas i zniesławić". Z ko­
respondencji tej trudno jednak wywniosko­
wać, co konkretnie stało się przyczyną, która 
przyjaźń między opatem Bernardem  a Bał- 
drzychem przekształciła w straszliwą niena­
wiść.

Bernard, to fanatyczny mnich, wróg wszel­
kiej tolerancji. Kiedy został opatem, wśród 
sulejowskich zakonników panowało rozprzę­
żenie. Silną ręką u ją ł rządy w opactwie, a 
ponieważ brakow ało mu pieniędzy na przy­
wrócenie klasztorowi jego dawnej świetności
— obmyślił p lan zdobycia m ajątku  Bałdrzy­
cha.

W owym czasie przyjęła się w Polsce za­
sada, że sprawy o tak  zwane „bluźnierstwo" 
sądzone były w przyśpieszonym tempie, a w 
wypadku dowiedzenia winy oskarżonemu i 
konfiskaty jego m ajątku — połowa tego m a­
ją tku  przypadała na rzecz oskarżyciela. Zda­
rzyło się, że Bałdrzych przychwycił na zło­
dziejstwie sługę swego imieniem Bartłomiej. 
Bartłom iej parając nienawiścią do swego pa­
na stał się ślepym narzędziem w ręku B er­
narda i w ykradł z pracowni Bałdrzycha księ­
gę, na której ten zanotował myśl:

„Czvżby prawda zbawienna po to miała 
zstąpić r  nieba, aby wzniecić między ludzi 
wieczne błędy, wojnę, niezgodę I nienawiść?"

T rybunał Piotrkowski, przed który opat 
B ernard wniósł przeciw Bałdrzychów! oskar­
żenie o bluźnierstwo — uczynił Bałdrzycha 
winnym „obrazy M ajestatu Boskleso" • 1 roz­
kazał aby k a t najp ierw  uciął mu rękę prawą, 
którą wypisał bluźnierstw o — potem uciął 
Jeżyk, a następnie głowę, i ciało zabitego spa­
lił na stosie.

I stało się to ponoć w kw ietniu 1715 roku 
na rynku w Piotrkowie — tak w każdym 
razie nadm ienił o tej historii młody nauko­
wiec, w wydanei niedawno rozprawie.

H erakliusz Pronobis zakwestionował datę

śmierci Bałdrzycha i w  ogóle jego spalenie 
na stosie. W „K w artalniku Historycznym' 
napisał Pronobis, że będąc swojego czasu w 
Paryżu, natrafił w Sorbonie na dokum enty 
ciekawej dysputy naukowej. A mianowicie, 
w  1716 roku paryskie zgromadzenie uczonych 
w Sorbonie na prośbę polskiego szlachcica 
Bałdrzycha przebywającego w Paryżu, roz­
patryw ało w yrok piotrkowskiego trybunału
i orzekło, że wyrok ten z punktu widzenia 
teologicznego został w ydany niesłusznie. 
Wśród m ateriałów  z rozprawy paryskich 
uczonych znajdował się również testam ent 
Bałdrzycha napisany przez niego na krótko 
przed "śmiercią, która nastąpiła w  końcu 
1716 roku. 'Pronobis zaznaczał w swym arty ­
kule, że posiada dokładny odpis testam entu
— jak  stwierdzał, bardzo ciekawego — 1, że 
na testam encie jest data: 1716 rok, co stano­
wi dowód, iż Bałdrzych nie został zabity na 
rynku piotrkowskim  w 1715 roku. N ajpraw do­
podobniej W Piotrkowie odbyła się tylko 
symboliczna egzekucja, spalono wtedy jedy­
nie księgę z blużnierczym zdaniem i kukłę 
wyobrażającą Bałdrzycha.

Tak więc Pronobis był w posiadaniu te ­
stam entu Bałdrzycha lub raczej dokładnego 
odpisu.

Trybunał Piotrkowski w 1715 roku dokonał 
konfiskaty m ajątku Bałdrzycha, a połowa je ­
go majętności przypadała jako delatorowi o- 
patowi Bernardowi i jego klasztorowi. W 
w yroku trybunału  w punkcie drugim  napi­
sano:

„Dobra skazanego będą połowicznie roz­
dzielone między skarżyciela i skarb i ulegną 
konfiskacie. Dwór także, w którym  mieszkał 
w inowajca i kreślił bezecne pisma ręką 
zbrodniczą, jako pracownia obłąkańca ma 
być z ziemią zrównany. Ziemia zaś, na której 
stał ten dwór, ma dla wiekopomnej przestro­
gi pozostać pustą i nieurodzajną".

Dwór zniszczono — a odtąd miejsce, na któ­
rym  stał, jako przeklęte — zaczęto zwać 
Przeklętnikiem .

Korespondencja między opatem  Bernardem
i bratem  cysterskim  Michałem nosi jednak 
daty późniejsze, uwidocznione są na nich la ­
ta  1716—1717. B ernard  pisze do b rata  Mi­
chała, że powinien on pod zarzutem  „czaio- 
stw a“ przesłuchać wszystkie sługi, Bałdrzy­
cha, a szczególnie jego w ierną służkę Dorotę, 
aby dowiedzieć się, gdzie Bałdrzych ukrył to 
„co  j e s t  d l a  c y s t e r s ó w  s u l e j o w ­
s k i c h  c e n n i e j s z e  n i ż  c a ł y  z d o b y ­
t y  m a j ą t e k  B a ł d r z y c h a " .

Z korespondencji tej wynika, że 18 czerw­
ca 1716 roku w Sulejowie b ra t Michał prze­
słuchał na torturach służkę Dorotę, ale ta 
nie wydala, gdzie Bałdrzych ukrył „ową rzecz 
najcenniejszą". Michał .trzykro tn ie przy po­
mocy ludzi zakonnych i okolicznych chło­
pów przekopał ogród i park  w Przeklętniku, 
ale nie odnalazł „owej rzeczy najcenniejszej".

Co było tą  rzeczą — niesposób stw ierdzić . 
B ałd rzycha zaliczano do ludzi zam ożnych, 
być może posiadał jak ie ś  sk arb y  w gotow iz- 
n ie  i dom yśla jąc  się, że w ypadn ie  m u zginąć 
lub  p rzew idu jąc  ucieczkę za g ran icę  — u k ry ł 
sw oje bogactw o. Tak rze?ztą mówi i krążąca  
w śród ludzi legenda o p rzek lę tym  szlachci­
cu B a ld arichu -B ałd rzychu .

Je st jednak spraw ą więcej niż pewną, że 
spisując testam ent Bałdrzych pozostawił w 
nim  wskazówki lub tylko aluzje, gdzie ukrył 
swój skarb cenniejszy niż cały j e g o  skonfis­
kowany m ajątek. Zresztą najpraw dopodob­
niej z powodu tej aluzji lub wskazówki, n a ­
zwał Pronobis testam ent Bałdrzycha tak b a r­
dzo ciekawym i oryginalnym  — zakończyła 
swą opowieść Czarna Milady.

Z kolei ja  opowiedziałem je j o fałszerstw ie 
jak iego  dopuścił się opat Piotr, aby wygrać 
proces ze Zbigniewem de Stolna wnukiem  
rycerza  B aldaricha-B ałd rzycha , p rap rad z la - 
dem szlachcica B ałdrzycha.

(d.c.n.)
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Codzienna ro la  Giulietiy Mas siny...

anson) i może dlatego odnosi­
my wrażenie, że na r im  tak­
że zaciążyły różne tempera' 
menty... Nie zmienia to je­
dnak postaci rzeczy w kw e­
stii, która najbardziej intere­
suje widownię. A więc „Imie­
niny Henrietty", to film  
naprawdę wart obejrzenia. 
T ym  bardziej, że występuje  
w  nim  Dany Hobin („Julletr 
ta") — aktorka wyjątkowo  
miła.

Film zaczyna się bardzo 
niewinnie. Zbłiża się dzień 14 
lipca, święto narodowe i tra­
dycyjne zabawy, które nieg­
dyś stworzyły już tło przeu­
roczemu filmowi Hene Claira 
(„14 lipca"). Narzeczony Hen­
rietty (Michel Roux) jest fo- 
toreporterem, który ma do­
konać zdjęć na wszystkich  
placach. Obiecał Henriettcie, 
że ją zabierze ze sobą, Hen­
riett a udaje szwedzką  
gwiazdę filmową i pozuje do 
zdjęć otoczona zbieraczami 
autografów. Tymczasem  na

widnokręgu zainteresowań  
drugiego scenarzysty czai się 
już gangster Maurice (Mi­
chel Auclair). Maurice po­
znaje Henriettę i flirtu je z 
nią pod nieobecność je j na­
rzeczonego Roberta. Ale 
Maurice ma na ten sam  
dzień zaplanowaną akcję, od­
powiednią dla swojego za­
wodu. W ynika z tego cały 
szereg komicznych zdarzeń. 
Nie zdradzę ich, żeby nie 
pozbawiać widzów przy­
jemności płynącej z tego 
beztroskiego filmu.

Kiedy nasza kinematogra­
fia zainteresuje się w łasnym  
podwórkiem jako czymś na 
kształt t podobieństwo te­
matu? Jak wiadomo w dzię­
czna komedia Tadeusza  
Chmielewskiego („Ewa chce 
spać") też się zaczęta i 
skończyła „produkcyjnie", d 
nawet któryś znany reżyser 
ponoć w niej się poznał. 
Może by tak coś jeszcze * 
tego tematu? METODY.

W  kinie

Imieniny Henrietty
Proces powstawania f i l ­

mu, jeśli jest rozłożony na 
„czynniki pierwsze", jest 
arcyznakomitym  tematem  
komedii. Niejeden z praco­
w ników  W ytw órni Filmów  
Fabularnych skłonny jest 
przysiąc, że gdyby nakręco­
no film  dokum entalny o pra­
cy ekipy na planie —- wów~ 
czas w yn ik  byłby ciekawszy 
niż rezultat zasadniczych  
zdjęć. Wiadomo na przykład, 
że nie wszyscy reżyserzy 
żyją  w  zgodzie z opera­
torami i gdy ekipa do­
biera się, to często, już  
z góry wiadomo, że na pla­
nie będą się działy ctida. 
Jest to zw ykły  wypadek, 
gdy operator lubi ciekawe u- 
stawlenia kamery, bardzo 
ękstrawaganckie, a reżyser

tradycję przedkłada nade 
wszystko. Może zaistnieć 
także sytuacja odwrotna, 
podobnie jak przedmiotem  
sporu może być także praca 
scenografa (częste!), kostiu­
mologa a nawet fotosisty. I- 
stnieją wielkie, legendarne 
kłótnie, głośne w środowisku 
film o w ym , Jest to temat w y ­
soce atrakcyjny, wart kilku 

felietonów Ale dzisiejsze u- 
wagl traktują nie o rodzimej 
kinematografii, ty lko  o fran­

cuskie). a ściślej o pewnym  
sporze zanotowanym  na ta­
śmie film ow ej Jest to spór 
nie autentyczny, ty lko  w y ­
myślony przez autorów fil­
mu, w celu nakręcenia obra­
zu pt. „Imieniny Henrietty".

„Imieniny Henrietty" to 
komedia o wstawkach  sensa­

cyjnych. Kamera nie zanoto­
wała rozdiw ięku, mającego 
miejsce na planie zdjęcio­
w ym , bo rzecz się toczy do­
piero na etapie scenariusza. 
Znaczy to tyle, że dwóch 
scenarzystów „pisze" film , a 
postacie zostają natychmiast 
ożywione i grają. Różnica

temperamentu twórczego o- 
bu scenarzystów powoduje 
gwałtowne zmiany charakte­
ru filmu. W ątek sentym en­
talny ustępuje sensacyjnemu. 
Najkomiczniejsze jest jednak 
to, że rzeczywisty scenariusz 
istotnie pisało dwóch scena­
rzystów (J. Duvivier i II. Je-

O  C Z Y M  
M Ę Ż C Z Y Z N !  
N/E WIEDZĄ ...

Nie wiedzą, że obok nich, 
ui ich domach i zakładach 
pracy trudności codziennego 
życia stw orzyły z życia ko ­
biety piekło• Kłopoty m iesz­
kaniowe, ogonki W sklepach
i tłok w tramwajach, ile  
zorganizowane godziny pra­
cy, życie domowe i uciążli­
wa praca — składają się na 
beznadziejną starość je j co­
dziennego życia.

Temat jest aktualny, szla­
chetny i wyjątkowo słuszny. 
Od dawna wymagający po­
ruszenia na łamach prasy 
(cykl artykułów  pt. „Piekło 
kobiet" w „Odgłosach" to za 
rnało!), czy na taśmie plaka­
tu  filmowego. Ale nie tak, 
jak  to zrealizował Jerzy K a­
den. Reżyser film u „o czym  
mężczyźni nie ' wiedzą" za­
pomniał o tym, że film  nie 
przemawia sam ym  tematem, 
choćby był najszlachetniej­
szy, lecz także i realizacją te ­
matu. Ze jego wartość, a 
więc w szystko począwszy od 
scenariusza a skończywszy 
na kompozycji k la tki — de­

cyduje o wartości poruszanej 
sprawy.

Sztuka kinematograficzna 
zawiera ogromny arsenał 
możliwości wzruszania w i­
dza: zdjęcia, zestawianie 
scen, układ poszczególnych 
ujęć i ich łączenie. Kaden po- 
vilnął te drobiazgi i całą w a­
gę tem atu  przeniósł na ko- 
mentare. Gdyby powstały w 
Polsce kina dla niewidomych
— być może film  „O czym  
m ężczyźni nie wiedzą“ — po- 
traflłby spełnić swoje zada­
nie. Niestety, czasami m ęż­
czyźni nie wiedzą, jak należy 
robić film y.
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„Shane“ w Polsce
Od czasów „Miasta bezpra­

wia" nie było na naszych 
ekranach „westernu" z 
prawdziwego zdarzenia. By­
ły natomiasit lepsze i gorsze 
namiiaistikl Podobno jednak 
wśród zakupionych nieda­
wno filmów amerykańskich 
są westerny, a między ni­
mi „Shane" — wysoko oce­
niany film reżyserii George 
Steyensa, nakręcony w te- 
chnikolorze przez wytwórnię 
Paramoum Pictures Corpo­
ration. Na zdjęciu jeden z 
bohaterów ' tego filmu — 
Brandon de Wilde.

NOWE FILM Y BUŁG ARSKIE
produkcja kinem atografii buł­

garskiej polepsza się Jakościo­
wo. Ostatnimi czasy na ekra­
nach Sotll ukazało się kilka po­
zycji Interesujących zarówno 
treściowo Jak 1 formalnie. Naj­
ciekawszym wydaje się być „Ro­
dzina Gerazi" — film oparty na 
klasycznej powieści bułgarskie­
go pisarza Elln Pelin. Akcja to­
czy się w małym prowincjonal­
nym miasteczku, odciętym od 
świata 1 cywilizacji, pogrążo­
nym w swoim zatęchłym, bez­
nadziejnym  bytowaniu. Epizod 
heroicznej walki ludu bułgar- 
•kiego z Turkam i odtwarza 
„Spisek patriotów ". Natomiast 
Janko Janków  w „Latach miłoś­
ci" sięgnął po tem atykę współ­
czesną, ukazując społeczne I 
moralne konflikty dzisiejszego 
życia. Na uwagę zasługuje rów­
nie* film „Na wysepce" — de­
biut obiecującego młodego re ­
żysera Walczanowa.
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POKOJOWE O ŚW IAD CZEN IE  

M ARTINE CAROL

mi. Minio to jest jeszcze 
bardziej urocza niż zwykle
— twierdze, reporterzy. War­
to zauważyć, że dotychcza­
sowa kariera M artine Ca- 
rol przebiegała ped zna­
kiem kąpieli. Sami podziwia, 
llśmy ją  jako Lizystratę ką­
piącą się w mleku. Najgłoś­
niejsze są jednak sceny ką­
pieli w „Lukrecji Borgii" 1 
„Kochanej Karolinie'*. Zo­
stały one zresztą wycięte 
przez cenzurę co cnotliw. 
szych krajów. Dziesięć ką­
pieli to dosyć -*■ powiedziała 
Martine. Wszyscy już w ie­
dzą, że jestem świętnie zbu­
dowana i bardzo zgrabna. 
Teraz przekonają się, że jes­
tem i bardzo zdolna.

Awersja uroczej aktore- 
rzki do wody stanie się je. 
szcze bardziej zrozumiała, 
gdy powiemy wam w ta­
jemnicy, że usiłowała ona 
swego czasu utopić się z 
powedu miłości do pięknego 
George Marchalia (Jutrzen­
ka). Teraz wiecie już wszy­
stko! Obecnie Martine Ca­
rol jest żoną reżysera 
Christiana Jaque, (twórcy 
„Fanfana", „Pustelni Par- 
meńskiej" i „Gdyby w s w rw  
ludzie dobrej woli", a prasa 
plotkarsko przebąkuje, że i 
w tym jej małżeństwie za­
czyna się coś psuć.

SKAT.

P LO T EC Z K I 0 CH APLIN IE

Po swoim apelu (patrz poprze­
dni numer „Odgłosów") — „O- 
kienko" otrzymało pierwszą ko­
respondencję. Pani H. Z. z, Pa­
bianic oczywtócle ma rację. A- 
K1xvr am erykański Ernest Bor- 
gnlne, bohater wzruszającego 
film u „M arty" — jest osobą w y­
jątkowo sympatyczną. Jego  pa­
miętna rola w filmie „M arty" (z 
którego pochodzi zdjęcie repro­
dukowane obok) zaskarbiła 
mu sympatię setek tysięcy wi­
dzów na całym  świecie, Ale 
nam chodziło o sympatycznych 
bezpośrednich znajomych. „O- 
kienko" czeka w dalszym ciągu’.

Kto nie zabierał Już gło­
su, by powiedzieć choć pa­
rę słów o Chaplinie? Nie 
więc dziwnego, że pani Iso- 
led Deluze, która przez o- 
krągły roczek była sekre­
tarką Charlie Chaplina w 
Genewie, ogłosiła artykuł 
na temat wad swego słyn­
nego pryncypala. Pani De­
luze pisze m. in.: „Cha­
plin odczuwa paniczny lek 
przed telefonem 1 nigdy nie. 
podnosi słuchawki. Nie lu­
bi dzieci- Swoje własne po­
ciechy chciał umieścić w 
oddzielnym domu, by nie 
być z nimi razem. Wszyst­
kim swoim wielbicielom, 
którzy doń piszą, wysyła 
zawsze tę samą fotografię 
z dedykacją napisaną jesz­
cze w 1939 roku. Wysyła Ją 
nawet jakiemuś staruszko­
wi z Dijon, który prosi go
o węgiel, młodej parze z 
Wenecji, która chce (para 
nie Wenecja — przyp. mój) 
kopić skuter, Anglikowi, 
który zwraca się do Chap­
lina z prośbą o sfinansowa­
nie rozwodu lub japońskie­
mu przemysłowcowi, który 
na własną rękę zamierza u- 
jarzmić energię atomową". 
Swoją drogą trudno mieć 
za złe Chaplinowi, że w  spo­
sób tak lakoniczny odpowia­
da na listy swych „wielbi­
cieli" i dziwić się wypada, 
że w ogóle to czyni.

SKAT.
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Popularna aktorka francu­
ska Martine Oftrol po po­
wrocie z Thaiti bawi obec­
nie w Berlinie, gdzie gra 
jedną z głównych rół w fil. 
mie Aldricba „Feniks". Prasa 
francuska twierdzi, że po­
byt na Thaiti zupełnie 
zmienił Martine. Marzy ona
0 tym, by kupić sobie willę
1 pozostać na zawsze w tym 
kraju słońca, kwiatów i mu­
zyki., To jednak chyba za 
kilkanaście lat dopiero. Na 
razie Carol oświadczyła, że 
zrywa kategorycznie z tra­
dycją „bomby sexu" i chce 
zostać artystką z prawdzi­
wego zdarzenia. W dowód 
szczerości swych intencji w 
filmie Aldriclia, Martine 
występuje w skromnym 
sportowym kostiumie, bez 
upiększającego maquillażu, 
z prostvmi i krótkimi włosa.

KRÓLOWA SEX(J ~
Słynna ongiś złotowłosa 

gwiazda niemego filmu Mao 
West oświadczyła, iż zamierza 
powrócić na ekran. Na ra­
zie aktorka odsunęła się od 
życia towarzyskiego Holly­
wood i zamknięta w swojej 
luksusowej willi pracuje z 
zapałem nad dziełem pt. 
„Królowa sexu‘‘. Jak twier­
dzą wtajemniczeni epokowa 
ta książka nosi ponoć cha. 
rakter autobiograficzny.


